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Sprawa wyborów do Bratóiej Pomocy S.K.U.L. 


Psychologja Walnych Zebrań. — Opinja Jego Magnificencji o sposobie wyborów. 


Oto, jakie rozmowy można 
słyszeć przed Walnem Zebra- 
nie Bratniej Pomocy: 

— Kolega — widzę — przy- 
jechał specjalnie na Zebranie 
Walne Bratniaka? 

— Naturalnie. Zobowiązałem 
się słowem honoru w swojej, 
organizacji. Ciekawym tylko, 
czy- nasi zwyciężą? 

— W czem? 

— Oczywiście w wyborze 
prezesa i członków Zarządu. 
Przecież o inne urzędy, mówiąc 
między nami, nikt się tak bar- 
dzo nie ubiega. Zresztą mogli- 
byśmy je wszystkie podarować 
przeciwnikom, byleby nam od- 
dali Zarząd. 

— Rozumiem: godność i ty- 
tuł, temat do „zwycięstwa na- 
szych“ w dziennikach i biule- 
tynach, wreszcie konkretne ko- 
rzyści „Samopomocowe”. 

Walne Zebranie Bratniej Po- 
mocy jest dla każdego studen- 
ta momentem silnego przeżycia. 
Coś jak na wojnie. „Armie nie- 
przyjacielskie" już długo przed 
- „bitwą » czynią. gwałtowne przy- 


gotowania ekwi punków, mów- 
ców i argumentów. gryki 
obliczają „przy czarnej” wielo- 


krotnie siły, Sztaby !l Oddzia- 
łu czynią smi wywiady na 
wszystkie strony. Miodopłynni 


parlamentarze kaptują ostatnich 
= mohikanów, co tkwią jeszcze nie- 


zdecydowani, neutralni. 


Przychodzi Walne Zebranie, 


t 
Pey wypełniona „za brzegi“. 


nowych, niewidzia- 
Bia: Rożpoczynają się utarczki, 


| podjazdy. Z początku grzecznie, 


ages „niech koledzy pierwsi 


uderzają“, potem coraz namięt- 
niej, wreszcie jedyne uczucie 
opanowuje wszystkie oczy i mó- 
zgi: zwyciężyć! 

Subjektywizm mówców, stron- 
ność przynudzonych słuchaczy, 
których jedynie silne dawki zdo* 
łają ożywić. t 

Wyzwala się głębsza jaźń. Od 
czasu do. czasu nieludzkie o- 
krzyki „brawo“, połączone z 
entuzjastycznemi oklaskami i 
tupaniem nogami, mającemi wy- 
razić uznanie dla przemawiające- 
go.Epitety dla przeciwników roz- 
kwitają w takich wyrażeniach, 
od których „uszy więdną“. Mó- 
wiący oczywiście woła zawsze 
z ukrycia, z „okopów. 

Kończy się Zebranie. Tryumf 
jednych, klęska drugich, lekkie 
kłótnie. Dużo szumu w pismach: 
„zwycięstwo moralne naszych”, 
„sromctna klęska. przeciwni- 
ków”, iw „obronie ideałów“. 

Czy tak być powinno?! 

Zajrzyjmy do Statutu Bratn. 
Pom. S.K.U.L., przygwoźdżmy 
rzeczywistość: 

Art. 3: „Celem Stow. jest or- 
ganizowanie i niesienie pomocy 
materjalnej członkom oraz za- 
spakajanie ich potrzeb kultu- 
ralnych i towarzyskich”. 

Art. 4: „Środkami do osią- 
gnięcia celów Stowarzyszenia 
są: a) zakładanie i utrzymywa- 
nie domów akademickich, ta- 
nich kuchen, schron'sk, skle- 
pów akademickich, bibljotek, 
czytelni, biur pośrednictwa pra- 
cy oraz innych zakładów, które 


mogą się przyczynić do reali- 


zacji celów Stowarzyszenia, b) 


udzielanie niezamoźnym człon- 
kom Stow. stypendjów i poży- 
czek bezprocentowych, c) do- 
starczanię członkom Stow. po- 
mocy naukowych, organizowa- 
nie odczytów, widowisk, kon- 
certów i t.p. d) popieranie spor- 
tu i wychowania fizycznego, e) 
organizowanie i prowadzenie 
przedsiębiorstw”. 

Widzimy więc, jak bogata i 
różnorodna jest gospodarka 
Bratniej Pomocy,jak dużej współ- 
pracy zbiorowej wymaga, żeby 
podołać zadaniu. 

Do Br. Pom. $.K.U.L.obowiąza- 
ni są należeć wszyscy studenci, 
wszyscy płacą też składki w 
wysokości 15 złotych rocznie. 
Z tego wyciągniemy wnioski: 
1) wszyscy studenci mają równe 
prawo wpływu na gospodarkę 
Br. Pom. 2) tytułem do kiero- 
wania egendami 
jest przynależność do jakiejkol- 
wiek organizacji, lecz do samej 
Bratniej Pomocy, 3) na urzędy 
winni być powoływani ludzie 
nie o takiej czy innej struktu- 
rze ideologicznej, lecz znani ze 
swej pracowitości i fachowości, 
4) żadna organizacja nie po- 
winna, dla wątpliwej wartości 
dla siebie, a bezsprzecznej szko: 
dy dla Br. Pom., utrącać: kan- 
dydatów  organizacyj przeci- 
wnych, którzy są rzutkimi fa- 
chowcami i znanymi z soli- 
dności w pracy. 


Doceniając doniosłość Brat- 
niej Pomocy dla życia akade- 
mickiego, zwróciliśmy 'się do 
J. M. Ks. Rektora Kruszyńskie- 
goz prośbą o parę uwag w tej 


Br. Pom. nie! 


sprawie. Korzystając z łaskawie 
udzielonego nam czasu, pytamy: 

— Jak się powinny odby- 
wać wybory do Bratniaka? 

— Przedewszystkiem muszą 
się one odbywać bez żadnych 
ubocznych wpływów, swobo- 
dnie. Nie można krępować mło- 
dzieży. 

— A w myśl jakiej zasady, 
zdaniem Jego Magnificencji, wy- 
bierać władze? 

—Wybory muszą być propor- 
cjonalne, W zarządzie Br. Po- 
mocy wszystkie organizacje mu- 
szą być reprezentowane. Nie 
może być pokrzywdzona żadna 
z nich. Jeżeli bowiem w 
Zarządzie brakuje reprezentan- 
ta jakiejś organizacji, to przy 
udzielaniu pożyczek, stypen- 
djów, lub subsydjów Zarząd nie 
zna dokładnie stanu i potrzeb 
dużej części ubiegających się. 

Dziękujemy Jego Magnificen- 
cji za cenne uwagi i ustępuje- 
my miejsca następnemu intere- 
santowi. 

Stanowisko Ks. Rektora, tak 
sprawiedliwie dla całego ogó- 
łu studentów rozwiązujące 
zagadnienie wyboru do Bratniej 
Pom., winno być dla nas nor- 
mą postępowania w przyszłości. 

Wszyscy muszą sobie zdać 
dokładnie sprawę, że Br. Pom. 
to instytucja gospodarczo-kultu- 
ralna, która ma służyć dobru 
całej młodzieży akademickiej. 
Nie możebyć ona terenem roz- 
grywek partyjnych, czy nawet i- 
deologicznych. Jej istotnem za- 
daniem=to pomoc tym kole- 
gom, którzy znajdują się w tru- 
dnych warunkach finansowych. 
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Czy automatyzm gospodarczy 
się przeżył? 


Kwestja współczesnego przeło- 
mu gospodarczo - ekonomicznego 
znalazła jnż w „Nurtach“ kilka- 
krotnie oświetlenie dyskusyjne. ` 

Obecny artykuł pochodzi od lu- 
belskich sfer przemysłowych. Au- 
tor stoi na stanowisku odmienne m 
od poprzedników. 

Redakcja chętnie umieszczać 
będzie dalsze rozważania w tak 
Redakcja. 

Kryzys obecny, ciążący nad 
gospodarką / wszechświatową, 
przez swą ostrość, natężenie i 
powszechność, uznany został 
przez wielu nie za kryzys kon- 
junkturalny, lecz strukturalny, 
zmieniający ustrój dotychczaso- 
wej gospodarki kapitalistycznej. 

Przebudowę rozumie s'ę, jako 
przesunięcie ośrodków dyspo- 
zycji gospodarczej z kapitału 
prywatnego na kapitał państwo- 
wy lub społeczny, aby w ten 
sposób uzależnić kapitał od o- 
gólnej polityki państwa. 

Powojenna struktura polity- 
czna świata, jak i zmienione 
warunki gospodarcze, perturba- 
cje walutowe, ciężar długów 
wojennych, polityka merkanty|- 
na Stanów Zjednoczonych, któ- 
re z dłużnika Europy, stały się 
największym wierzycielem, u- 
szczuplenie kapitałów wielu 
państw, barjery celne, odgradza- 
jące państwa i hamujące obroty 
międzynarodowe, wszystkie te 
zmiany, będące przyczynami kry- 
zysu, zawdzięczamy polityce 
państw, a nie polityce prywa- 
tnego kapitału, który przeciwnie 
stara się te sztuczne barjery i 
pozostałości wojenne jak najprę- 
dzej zlikwidować. 

Zwolennicy gospodarki pań- 
stwowej utrzymują, że jeden 
ośrodek dyspozycji, jedna poli- 
tyka gospodarcza, podporząd- 
kowana polityce państwa, upo- 
rządkuje błędne założenia go- 
spodarki prywatnej, gdzie wi- 
dzimy dużą ilość takich ośrod- 
ków. Z tego rozumowania wy- 
płynął postulat „planowej go- 
spodarki”, ingerencja rządów w 
dziedzinie gospodarczej, zakła- 
danie przedsiębiorstw państwo- 
wych i tworzenie przymusowych, 
lub pod naciskiem rządu karte- 
li, które dostosowują swoją po- 
litykę do wskazań rządowych. 

_ O ile teoretyczne przesłanki, 
jeżeli już nie słuszne, to w ka- 
żdym razie były pociągające, to 
praktyka wykazała zasadnicze 
braki tych koncepcyj. Planowa 
gospodarka nie dała tej spręży- 
stości, jakiej po niej się spo- 
dziewano. Zarówno przedsię- 
biorstwa państwowe, oparte na 
monopolu, lub preferencjach, 
jak i kartele, uzgadniające swą 
politykę z rządem, jako organi- 


ważnej sprawie. 


zacje duże i ciężkie, z trudem i 
znacznem opóźnieniem przysto- 
sowują się do konjunktur. Naj- 
lepszym tego dowodem jest sð- 
becna zniżka cen, wykazująca 
w gospodarce prywatnej, pod- 
legającej automatyzmowi gospo- 
darczemu, zniżkę dwa razy sil- 
niejszą, niż w cenach karteli i 
monopoli. Przedsiębiorstwa pań- 
stwowe pomimo to z równą si- 
łą odczuwają ciężar kryzysu, z 
tą jednak poważną różnicą, że 
straty ponoszone przez nie ob- 
ciążają budżet państwowy, a 
więc całe społeczeństwo. Go- 
spodarka państwowa niezaw- 
sze może się kierować motywa- 
mi gospodarczemi. 
raliżują je posunięcia czysto po- 
lityczne. 

Automatyzm gospodarczy nie- 
tylko nagina prywatne przed- 
siębiorstwa do oszczędnej go- 
spodarki, przystosowując się do 
okoliczności chwili, lecz także, 
podlegając konkurencji, elimi- 
nuje gorzej prowadzone i słabe 
jednostki, tworząc zdrowe pod- 
stawy produkcji. 


Zyski, jakie przedsiębiorca 
dostaje, nietylko są zapłatą za 
jego pracę i organizację, ale i 
premją otrzymywaną za ryzyko, 
które w czasach depresji służy 
jako rezerwa na pokrycie strat, 

We wszystkich państwach po 


Często pa*. 
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wojnie produkcja i zyski zosta- 
ły tak silnie obłożone wszelkie- 
mi daninami i świadczeniami 
socjalnemi, że w dobie kryzysu 
niedostatecznie nagromadzone 
środki nie pozwalają na pokry- 
cie strat. Ostatnio „Le Temps” 
(9.1 br.) podawał, że łącznie 
68 towarzystw akcyjnych w ro- 
ku 1931 zapłaciło skarbowi pań- 
stwa 157 proc. tej sumy, którą 
wypłaciło, jako dywidendę, ak- 
cjonarjuszom. Na terenie kwe- 
stji robotniczej, ściśle związanej 
z wytwórczością, państwo jako 
przedsiębiorca nietylko, że nie 
ułatwi tem swej roli, przeciw- 
nie, stawia się w położeniu o 
wiele trudniejszem.  Występu- 
jąc jako rozjemca między pra- 
codawcą a robotnikiem, podwa- 
ża tę rolę, kiedy jako państwo- 
przedsiębiorca reguluje bezape- 
lacyjnie warunki pracy. 

Nie należałoby więc mówić 
o kryzysie i końcu kapitalizmu. 
Dzisiejsze stosunki polityczne, 
obciążenia podatkowe na rzecz 
skarbu i instytucyj społecznych, 
oraz ingerencja rządów, hamują 
jedynie automatyzm gospodar- 
czy. Prywatny kapitał, nie ma- 
jący swobodnego ujścia, zamiast 
kierować się rentownością, po- 
zostaje, nie procentując, w ukry- 
ciu. Bezczynny ten kepitał po- 
głębia w dużej mierze kryzys, 
czekając na wolny rynek. Do- 
piero po oczyszczeniu go z na- 
leciałości sztucznych ruszy z u- 
krycia, by na nowo ożywić ca- 
ły świat. 


Bezrobocie w refleksjach 


moralnych. 


Bezrobocie i Bezrobotni! Sło- 
wa te i rzeczywistość im od- 
powiadająca znalazły w naszej 
codzienności stałe jakby miejsce. 
Przytłacza przedewszystkiem ich 
wymowa  materjalna, boleśnie 
się piętrzy koszmar złożony z 
głodu, chłodu i bezdomnoś i. 

Uderza oczy bezczynność mas 
mężczyzn w sile wieku, przez 
blade twarze przegląda piedo- 
syt i nędzne mieszkanie, obdar- 
ty lichy ubiór. — To optyczne 
wrażenie bezrobocia. 

Mimo wszystko nie udzielamy 
bezrobociustałegoobywatelstwa. 
Zgóry przeznaczamy mu likwi- 
dację, choć w nieznanym nam 
jeszcze terminie. Państwa i spo- 
eczeństwa, dostarczając bezro- 
botnym minimum środków do 
podtrzymania istnienia, dążyć 
jednocześnie muszą do normali- 
zacji gospodarki społecznej, któ- 
rej zadaniem jest odkryć zasy- 
pane sztuczne źródła pracy. 

Kilkuletnie trwanie  bezro- 
bocia daje moraliście społeczni- 
kowi dość materjału do za- 
obserwowania moralnie uje- 
ke tg skutków bezrobocia, któ- 
rych społeczne oddziaływanie 
przekroczy o długi czas rzeczy- 


wistą likwidację bezrobocia i 
jego skutków materjalnych. 

Bezrobocie pozbawia przede- 
wszystkiem człowieka pionu mo- 
ralnego, jakim jest niewątpliwie 
taki, czy inny rodzaj pracy. Ozna- 
czony jej czas i rodzaj. wykre- 
ślał życiu jednostki szkielęt ładu, 
wstawiał ją na kilka godzin w 
nurt twórczego wysiłku, był dla 
niej atmcsferą, w której zazna- 
czała się powaga, celowość i 
społeczna organizacja życia. Po- 
żyteczny wysiłek sankcjonoweł 
samo istnienie, umożliwieł ko- 
rzystanie z dóbr życia na pod- 
stawie wymiany, podczas gdy 
każde „darmowe”, a tembardziej 
jako norma ustalona, bytowanie 
wywraca pojęcia o życiu i jezo 
celach. 

Tragedją bezrobotnego jest 
twardy fakt, że „nie ma w co 
wetknąć ręki i myśli”! Ta pustka 
jego istnienia przeradza się w 
życie „od wypadku do wypad- 
ku”, w życie |od wytycznej i 
możności snucia planów na przy- 
szłość. Tępota, smutek, bezna- 
dzieja, poczucie osobistej, rodzin- 
nej i Dayaan ENa —oto 
psychika bezrobotnego. 

Stoi więc on jakby na bez- 


kresnym stepie życia i „jest do 
wzięcia* — dla każdego, który 
obiecuje, obojętne czem, zapchać 
próżnię bytu. 

Z biegiem czasu człowiek o 
takiej psychice zatraca zrozu- 
mienie dla moralności, religji, 
ładu i współżycia społecznego, 
staje się dosłownym „odludkiem” 
o nastawieniu burzącej wszystko 
krytyki. 

Bezrobocie ojca rodziny prze- 
kształca się w martwy zespół 
kilku osób, tem cięższy do 
utrzymania im liczniejszy. 
Ucina się zwykle wszelkie od- 
działywania moralno - wycho- 
wawcze ojca i matki. Wreszcie... 
—barak=a w nim skondenso- 
wany a nagi obraz bezdna 
nędzy  materjalnej i moralnej. 
Owoc— masowa produkcja poko- 
lenia z poza nawiasu jakiej ta- 
kiej moralności. 

Opinia bezrobocia, która mi- 
mo wszelką ostrożność usposa- 
bia do wspomagania, system 
darmowych zasiłków hodują uc- 
sobione lenistwo, które przy po- 
wrocie normalnych stosunków 
niełatwo da się zaangażować do 
pracy. Jego falangi mnożą ci 
wyrastający w okresie bezrobo- 
cia, którzy nigdy się pracy nie 
tknęli, bojej brak. Wielu z nich 
przełoży lichą, ale wolną od 
pracy i pełną swobód egzysten- 
cję, nad polepszenie bytu za 
cenę stałych wysiłków. 

Oni, z wypielęgnowanym or- 
ganicznym wstrętem do pracy, 
i wszyscy inni, z popsutą przez 
bezrobocie psychiką, mogą dać 
się ujemnie odczuwać społeczeń- 
stwu przez cały ciąg życia tego 
pokolenia bezrobotnych, choćby 
wkrótce powróciły normalne wa- 
runki gospodarcze. - 

Stąd materjalna akcja na rzecz 
bezrobotnych musi się zaokrąg- 
lić i poszerzyć o działalność mo. 
ralno-wychowawczą tak nad do- 
rosłem społeczeństwem bezro. 
botnych, jak i ich potomstwem, 


W stosunku do pierwszych 
jej celem będzie przenikanie psy- 
chiki bezrobotnych nadzieją, że 
bezrobocie, choćby i dłużej trwa- 
ło, jest jednak stanem przejścio- 
wym, że społecześstwo „robot- 
nych* o nich się troszczy. Nie- 
zmiernie tu ważnem jest zacho- 
wanie w nich zrozumienia dla 
pracy, w związku ze społeczeń- 
stwem, narodem i religią. Po- 
stulat ten pozwoliłby urzeczy- 
wistnić tylko masowy udział „ro* 
botnych* w charytatywnych or- 
ganizacjach katolickich i ich o- 
farna praca w samych środo- 
wiskach bezrobotnych. 

Dziecięce pokolenie bezrobot- 
nych trzebaby poddawać krót- 
kiemu choćby wpływowi co- 
dziennemu wychowawców, ko- 
chających dzieci. 

Na tem- polu pracują już 
Chrześcijańskie Uniwers. Robo- 
tnicze, Towarzystwa świetlico- 
we, Tow. Akad. „Pomoc Bliż- 
niemu”, charytatywne organiza- 
cje katolickie — tą niezgłębioną 
rzeczywistość usil „obsłużyć 
Akcja Katolicka. Wysiłków pry- 
watnych jednak za mało, a zor- 
ganizowana pomoc ze strony 
państwa przez Opiekę A 
ną i Komitety wojewódzkie sta- 
nowczo niedostateczna. 


Ks. Z. G. 


ka 
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Larum do odwrotu. 


Epoka dzisiejsza stoi pod zna- 
kiem hipokratesowego węża — 
pod symbolem medycyny. Higje- 
na i eugenika, przychodnie i 
poradnie, technika i stacje za- 
pobiegawcże, oto uzasadnienie— 
ironja chciała — tytułu współ- 
czesnych czasów, które już no- 
szą nazwę „wieku dziecka”. Lecz 
mało tego. Sport, moda, nu- 
dyzm, psychoanaliza opierają s ę 
na racjach medycznych. lto nie 
wszystko. Medycyna tak zacią- 
żyła nad współczesną mental- 
nością. że już nietylko „Wiado- 
mości literackie” stają się gine- 
kologicznemi, ale nawet na o- 
kreślan'e zjawisk ekonomicznych 
bądź humanistycznych używa 
się jej terminów technicznych. 

Przykładem: kryzys. Jest to 
słowo, które odmienia się c- 
becnie przez wszystkie rzeczo- 
wniki, tak, że naliczono już tych 
kryzysów eałe mendle:* kryzys 
ustroju, inteligencji, ducha, 
burżuazji, kapitalizmu, hibe- 
ralizmu, nauki, sztuki, parlamen- 
taryzmu, zaufania it. d. 


Powstały kryzysomanja i kry- 


zysologja, a nawet jeden z za- 
wilszych problemów: kryzys 
kryzysu. Wobec tej mody i 


pochopności wywąchiwania 
wszędzie kryzysu, zastanówmy 
się,z czem właściwie mamy do 
czynienia. 

Kryzys w medycynie oznacza 
przełom w chorobie, znaczący 
się nagłym spadkiem temperatu- 
ry, od którego zależy albo dro- 
ga ża księżą oborę, albo ku, re- 
konwalescencji i zdrowiu. Pod- 
kładem kryzysu w chorobie są 
zjawiska biologiczne, zachodzące 
w ustroju. Toksyny czyli jady 
bakteryj chorobotwórczych, za- 
truwające do pewnego czasu 
organizm, nagle wywołują re- 
akcję i pobudzają do wytworze- 
nia antytoksyn, dzięki którym 
napastliwe bakterje zostają li- 
kwidowane. p 


Zrozumialsze zjawisko kryzysu 
znane jest w biologji. Kolonje 
wymoczków naprzykład rozwija- 
ją się pomyślnie i mnożą się 
początkowo nieograniczenie, lecz 
do pewnego maximum, potem 
nagle zaczynają ginąć. Następuje 
tutaj śmierć straszna i okropna, 
mówiąc humanitarnie, bo we 
własnych wydzielinach, 


Dziwnym zbiegiem okolicznoś- 
ci moc zjawisk, odbywających 
się dokoła nas, wykazuje wiele 
analogij do zjawiska kryzysu 
biologicznego. Zwróćmy choćby 
uwagę na to, co myśliciele sy- 
gnalizują jako przewartościowa- 
nie wartości. Nie chodzi już o 
to przetaksowanie w naukach, 
gdzie to, co wczoraj było pe- 
wnikiem, dziś jest w muzeum 
śmiesznych pamiątek — ale 
patrzmy, że w pojęciach spo- 
łecznych, tak zda się tradycyj- 
nych i konserwatywnych, nastę- 
puje już nie jakaś rewolucja, 
lecz kataklizm. 


Niedawnoć jeszcze pracę prze- 
klinał robotnik, który harował 
za nędzną płacę po 12 do 14 
godzin na dobę, jak najpodlej- 
szy niewolnik—dziś bezrobocie 
«wyrabia świadomość błogosła- 
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wieństwa pracy, wytwarza so- 
cjalny głód i popęd do niej. 

Lecz na co zda się dziś ta świa- 
domość, skoro pracy tej niema, 
znikła gdzieś, jak koszmarny mit 
ilegenda. Praca—to, co się zda- 
wało,że jest tak samo naturalne 
i ograniczone, jak samo życie, 
to, co się wydawało koniecznem a 
równocześnie nieprzebranem i 
niewyczerpanem, okazało się wy- 
tworem sztucznym, jakiemś rusz- 
towaniem, które nagle runęło. 


A dalej—urodzaj,o który mc- 
dlił się dawniej rolnik, jest prze- 
kleństwem dla współczesnego 
farmera. Kawa, bawełna, psze- 
nica doczekały sę swych już 
nie zjadaczy i używaczy, lecz 
podpalaczy. To. co było błogo- 
sławieństwem w rodzinie, stanem 
błogosławionym — macierzyń- 
stwo, dziś jest nieszczęściem i 
klęską. Pokój, zawsze pożądany, 
stał się niewygodnym ciężarem 
dla nacjonalizmów, komunizmu 
i anarchizmu. A wielu nawet w 
wojnie i we wszechświatowej 
rewolucji widzi jedyne wyjście 
z sytuacji. 

Na pierwszy rzut oka po- 
dłożem tego wszystkiego są 
stosunki materjalne, nędza eko- 
nomiczna. Prawie pół miljarda 
ludzi na świecie nie ma na chleb, 
nie ma za co żyć, choćby we- 
getować, o wiele większe 
masy nie stać na wychowanie 
dziecka, dla którego zresztą nie 
można zapewnić i przewidzieć 
jakiej takiej egzystencji. 

Atoli nędza nie jest jeszcze na 
tyle «as lona, by była klęską po- 
wszechną, jest tylko kontrastem 
dobrobytu. Drapacze chmur na- 
rastają wciąż piętro po piętrze 
obok zapadłych baraków i nor 
dla bezdomnych i bezrobotnych. 
A taka prosta rzecz, jak spra- 
wiedliwy podział dochodu spo- 
łecznego, sprawiedliwy podział 
źródeł tego dochodu, jest wciąż 
czemś bardziej dla wielu zain- 
teresowanych niezrozumiałem, 
niż teorja Einsteina, teorja qua- 
ntów, czy logistyka. 


A więcnawet nadziei na popra- 
wę stosunków nie widać. Gdy zaś 
sięgniemy głębiej—cóż zobaczy- 
my? Przemysł zachłystnął się 
i dusi hadmiarem produkcji, Ka- 
pitalizm ginie w tezauryzacji, w 
gromadzeniu pieniędzy, Złoto 
całego świata,zgromadzone choć- 
by na chwilę jedynie we Fran- 
cji, straci swą wartość zupełnie 
i stanie się złotem Midasa. Zbroj- 
ny pokój pcha z fatalizmem ku 
nowej wojnie. Emancypacja ko- 
biety doprowadziła do pogardy 
i unikania macierzyństwa, a da- 
lej do kollektywistycznej jej so- 
cjalizacji. Maszyna, pomyślana 
jako wyręka i pomoc człowieka, 
wyrzuca setki robów na bruk. 
Tayloryzm, naukowa organiza- 
cja pracy, mająca przyczynić 
większą sumę szczęścia dla więk- 
szej ilości ludzi, prowadzi w re- 
zultacie do tego samego. Prawo 
wikła się i mota w legalności 
zbrodni coraz bardziej. Po ro- 
zwodach i niekaralności spędza- 
nia płodu, ta legalność dalej 
rozszerza swój zasiąg. Medycy- 
na, która za pierwsze przykaza- 


nie ma utrzymanie życia, stery* 
lizuje, zabija embrjony ludzkich 
szczeniąt, stosuje atanasiję, przy- 
śpieszoną cichą śmierć. Próba 
urządzenia ludzkiego społeczeń- 
stwa przez najdalej posuniętą 
ingerencję organizacji w kollek- 
tywiźmie daje w wyniku zoolo- 
gizm miast humanitaryzmu. Pro- 
letarjat zrzuca z bark rodzinę 
wielodzietną, zniechęcony do 
walki o poprawę dla niej bytu. 
Tak dochodzimy do granic wszel- 
kich paradoksów, zgłębiamy nie- 
jako antynomje dobra i zła, tak 
tragicznie związane z człowie- 
czeństwem. 


Podobne objawy spotkamy we 
wszystkich dziedzinach życia. 
l czyż to n'e jest kryzys iden- 
tyczny z tragedją wymoczków, 
infuzoryj i bakteryj? To, co w 
umiarze dotąd było zbawien- 
ne i dobre, jak rozwój prze- 
mysłu, jak rozumna emancy- 
pacja, jak wynalazki i maszy* 
ny — słowem technika, jak u- 
suwanie z życie społecznego 
szkodliwego nieładu—nagle stało 
się złem i nieużytecznem. Du- 
simy się wyraźnie we własnych 
wydzielinach. Przekroczyliśmy ja- 
ki$ Rubikon, jakąś niewidzialną 
granicę nieprzekraczalności i 
błyskawicznie znaleźliśmy się na 
ślepym torze, po którym pędzi- 
my do katastrofy. Stary świa- 
topogląd zbankrutował, nastąpił 
ogólny krach kierunku dotych- 
czasowej kultury, stary świ.t 
zdycha, nietylko zgniły zachód 
ale i wyprzały wschód gwałto- 
wnie się rozkłada — a w tych 
wydzielinach ginie wszystko. | 
pytamy, skąd to się wszystko 
wzięło? Patrzmyż — w wie- 
lu z tych przytoczonych fa- 
któw rzuca się w oczy wspól- 
na zasada ich stawania się, a 
mianowicie zdeptanie prawa al- 
truizmu, przekreślenie solidaryz- 
mu społecznego, biologicznego 
prawa symbiozy — a prościej 
mówiąc, zwykłego nakazu mi- 
łości bliźniego, jak siebie samego, 
tego, co każdy pleban głosi na 
ambonie. Aż dziwimy się nie- 
raz razem z Mickiewiczem w 
„Panu Tadeuszu”, że prostotę 
zasad, głoszonych z ambony, 
musi uprzystępniać uczone „fran- 
cuskie* ich odkrycie, jakgdyby 
linję prostą najtrudniej było 
wyszukać wśród linij krzywych. 


Przyczyn kryzysu wyliczono 
moc. Atoli przyczyną tą niejest 
ani przeludnienie, ani ciasnota 
rynków zbytu, przyczyną nie 
jest kapitalizm, ani błyszczące 
blaszki metalu, zwanego złotem. 
Zbyteczne są mądre teorje, sta- 
wiane przez ekonomistów, zby- 
taczne są zawiłe wywody. Rzecz 
jest bardziej prosta i niejako 
bardziej głupsza. Ostateczną 
przyczyną powszechnego bała- 
ganu i chaosu jesteśmy my—lu- 
dzie, lecz już nieludzcy. Wy- 
koleiliśmy się przez to, żeśmy 
się wynaturzyli. Brniemy wbrew 
własnej przyrodzonej naturze 
ludzkiej — mimo własnej kon- 
stytutywnej istotności Prze- 
kreślamy niejako sami s'ebie 
zboczeni i wynaturzeni. 


W naszej naturze leży naprzy- 
kład to, że czujemy się, jak na- 
ukowa terminologja mówi, „Mit- 
menschen” — nie ludźmi, lecz 
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współludźmi. Zapluwamy to po- 
czucie, tolerując krzywdę czło- 
wieka, pozbawionego możności 
zapracowania na glon chleba, 
krzywdę, wynikającą z istnienia 
niedorzecznych systemów i z 
przesądów o nietykalności tych 
instytucyj. 

Zakłamaliśmy się wewnętrznie, 
przyznajemy rację sprawiedli- 
wości a czynimy nieprawość — 
moralność nasza się rozdwoiła 
i stała się czemś relatywnem. 
I znów naprzykład zdeptaliśmy 
przyrodzone prawo miłości 
bliżniego przez chciwość. A 
czynimy to już nie jednostko- 
wo, lecz niejako całym gatun- 
kiem człowieczym, tak, że na 
tem gruntują się całe insty- 
tucje, zwyczaje społeczne. Stąd 
to kapitalizm nie rozczula się 
krzywdą i nędzą robotnika — 
biurokratyzm nie liczy się z nie: 
dolą chłopa, bańdocha, małorol- 
nego fornala. Stąd każdy świe- 
ży wynalazek, nowa maszyna 
nie jest już dorobkiem i przy- 
czynkiem do dobrobytu ogólne= 
go, jest sposobem podniesienia 
rentowności zakładów. Stąd 
ciężki przemysł groźbą redukcji 
nowych falang robotników i zwa- 
lenia ich na kark skarbu pań- 
stwa wymusza anulację podat- 
ków i świadczeń socjalnych. 


Literatura demaskowała już 
nieraz tych nie ludzi, lecz 
człowieczków, bydlątka i bydło 
i tych z „ziemi obiecanej” itych 
Coeurów, Kostryniów. Nie zro- 
biła tylko tego odkrycia, że 
wszyscy bracia jesteśmy Judasze ` 
(Kasprowicz). Wynaturzenie z 
całkowitej natury ludzkiej, wy: 
ważenie się z jej konstytucji jest 
chorobą nas wszystkich w mniej- 
szym lub większym stopniu, w 
tej czy innej dziedzinie życia. 

„Jesteśmy ludzie bardzo chorzy» 
i sami sobieśmy doktorzy, sav 
miśmy własnych mąk lekarze, 
lekarze co się zwą grabarze“, 
jak mówi L. Staff w jednym z 
utworów w „Uchu igielnem*. 


Zrozumiałą wię: teraz stanie 
się ta instyktowna ucieczka pod 
opiekę medycyny. Ta hipochon= ` 
drja współczesna, ta przesadna 
dbałość o zdrowotność i zdrowie 
jest oznaką, jest symptomem in- 
nej organicznej choroby, choroby 
samej ludzkiej natury. Wynatu- 
rzenie — oto jedyna nasza dia- 
gnoza. 


A teraz pytamy o sposób ratun- 
ku. Rousseau wołał kiedyś: po- 
wrót do natury, i modne da- 
mulki, przebrane za pasterki, pa- 
sły owieczki nad ruczajami, po- 
zując do obrazów Watteav. Dziś 
podobne trzeba podnieść nam 
larum i zwołać do odwrotu. Lecz 
nic to nie ma wspólnego z rous- 
seau'owską ekscentrycznością, 
wybrykiem znudzonych śledzien- 
ników czy epatowaniem, burżu- 
jów. To jest nie paniczny alarm, 
to nie bezładne bicie w dzwony 
kościelne na trwogę—to zwoła- 
nie głośne, to larum do zorgani- 
zowanego odwrotu. 


Powraza;my do naszej istotnej 
natury człowieka —bo giniemy. 


Nawracajmy znów do czło- 
wieka. 


Stefan Kunowski. 
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JAK DAWNIEJ A DZIŚ. 


(Z cyklu: „Papieros i kobieta”) 


Klasycyzm. 


Gdy w białogłowę wejdą czarta głosy 
I z miną chłopa pali papierosy. 
Słuszne są drwiny i nieskromne śmiechy, 


Bo z niej na świecie nie będzie pociechy. 


Romantyzm. 


W aureoli dymu nikotyną wonna, 
Donna, jak krater kopcący otworem, 
Schnie po wybuchach i cytryny wzorem, 


Żółknie w dojrzeniu, w uroku swem płonna. 


Futuryzm. 
+ 


Spluwaczka. 
Studentka. 


Papieros. 
Matrona. Szwaczka. 
Łańcuch przyjaźni. 

Piedestał jaźni, 

a w głowie fryga 
Klapa! 

Śmieje się dryndziarz. 

Bryndziarz 
I jego szkapa. 

Ryga. | 
A może fajka? 

Bajka. 


Dadaizm. 


Marjanna panna 

wali. 

Pali w sali. 

Pieski aże wyli, 

mylni w mylnej chwili, 
a czy acz z rozpaczy, 
że kataryniarze 

mali, mali grali? 

Na DiE: 


Marjanna pali. — 


J. R. 
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£ Krystyna Konarska. 


Struna. 


- Pod niewidzialnych palców dotknięciem 


Dźwięczała napięta aż do ostatnich granic, 
Ostrzem dźwięku wysrebrzonem łzami. 
MRozrywała ciszę, jak cięciem. 


Do tej struny niespokojnie wibrującej 

Podobna jestem Panie — drżę tonów 
zmieszaną gamą! 

Połóż na mnie jasne, ciche ręce, 

A cała pieśnią się stanę... 


Jakże Cię znaleźć Boże w barwnych słów 
potoku, 

Jakże Cię tam odszukać, jakże wziąć do 
serca, 

J jak znaleźć ten wyraz, co w najgłębszym 
mroku, 

Niby żagiew płonąca drogę ma rozświecać. 


W jakich księgach Cię szukać i jak Cię 


rozumieć, 


J jakże Cię pomieścić w ciasnych życia 


ścieżkach. 

A może tylko wielbiąc Gwych łask jasny 
strumień, 

Wierzyć—że jednak przyjdziesz i w duszy 
zamieszkasz. 


Józef Kajot. 


70 kilometrów. 


Jeszcze nam pozostało dziesięć kilometrów, 
długich.ginącychwdali, jak szyny bliźniacze. 
Jeszcze nam pod mundurem serce się 
rozskacze, 
niejeden pryszcz na nogach buciska obetrą, 
a słóna kropla potu potoczy się w oko, 
nim krok po kroku przejdziesz dziesięć 
kilometrów... 
O kamień buty walą ciężkie, jak tornister, 
i w rytmie równych stuków własne serce 
słyszę, 


bijące pod mundurem, jak źródło wieczyste. 


Och! tak długa przed nami przestrzeń się 

rozwarła, 

patrzy na nas z pod oka, jak na sąd 

opryszek, 

caraz inny kilometr pod nogi nam kładzie, 

pod nogi, które krwawią już od kilku 

* godzin... 

Jeszcze nam pozostało dziesięć kilometrów.. 

Jeszcze przez dwie godziny płuca będą 

w pyle, 

co nam oddech zadławi i oczy zaprószy, 

że będziemy się wlekli, jak pątnicy w tyle 

niepomni, że w nas tętni moc żołnierskiej 
duszy 


a 
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Turek Teodor. 


WSPÓŁCZEŚNI. 


Umiecie zdobywać rekordy — 

czy równie sprawnie poj — 

moi współcześni? — 

Powiedźcie mi — co wam się podoba? 
powiedzcie — w czem cenicie życie—? 
na czem schodzi wam doba? — 


Jesteście śmiali, jesteście zuchwali — 
macie auta i radja, 

aeroplany i zabójcze gazy, 

pożeracie się: czerwoni i biali — 
uzbrojeni srożej stokroć razy, 

niż tygrysów stada i szakali — — — 


Co zamierzacie — wielcy barbarzyńcy — 

uzbrojeni z maszyną — kultury cudem — 

którą dręczycie bez opamiętania — 

której sens, wieków i mózgów zdobywany 
trudem, 

nocami niespania, 

dla was zakryty? — — 


Dłubiecie w słach granatów i prochów, 

jak nierozumne dzieci — 

i jak dzikusy wpadacie w zachwyty, 

póki wam w garści płomień nie zaświeci, 

a z wątpi się nie wydrą straszne ryki 
szlochów — — 


Daliście waszą broń mu:zynom — 

i bawełnę strzelniczą — 

bo nic więcej nie macie, 

niczego nie cenicie — 

Nie dla was napisano księgi — 

nie dla was w złotej szacie 

mag z gwiazd czyta wolę do potęgi! — — 


Nie dorośliście do żadnej idei — 

nie wiecie, jak użyć wolności — 

zrównać chcecie z sobą wszystkie dusze 
i nic wam się nie klei, 

bo w was niema ani krzty miłości — — 


Wyparliście się Boga, a czc'cie fetysze — 
świat zamknął się przed wami, jak skąpiec 
w kalecie — 

i prędzej śmierć wam na drzwiach czarny 
krzyż wypisze, 

niż szczęściu swemu naprzeciw wyjdziecie. 


a ooo 


Anciutka. 


(BAJKA NIE BAJKA). 


Ańciutka, wsunięta w wy- 
godną głąb fotelu, czyta książkę. 
Odgrodziła się od rzeczywi- 
stości tak ściśle fantazją autora, 
że nie słyszy zupełnie nawoły- 
wania matki. 


Aha— dobrze mamusiu—aha— 
za—raz—woła po długiej chwili, 
kiedy wreszcie jakieś słowo za- 
zębiło się mocniej o jej uwagę. 

Zaraz — zaraz. 

No, naturalnie — Ańciutka 
wie, że mamusia ma rację; że 


pracy ją czeka mnóstwo, że za 
dwa dni przedstawienie, że — 


Ańcia doskonale o tem wszyst- 
kiem pamięta. 

Ale po co się spieszyć — ro- 
bota nie ucieknie—trzeba tylko 
ułożyć sobie plan i powoli, sys- 
tematycznie zabrać się do wy- 
konania, Więc najpierw naryso- 
wać szkic kostjumu, kupić po- 
trzebne przybory. (o kleju nie 
zapomnieć) — (farby też ko- 
nieczne!), skrajać, dopasować— 
potem. 


Zdąży się. 


l Ańciutka znów pogrąża się 
w słodkie rozpamiętywanie nie-. 


zrównanych przygód bohaterów 
najnowszej „przebojowej“ po- 
wieści. Z przeznaczonej (w pla- 
nie na dzień dzisiejszy!) pracy 
wykonana została zaledwie ósma 
część. Ale Ańciutka — wierna 
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swym upodobaniom — z zado- 
woleniem stwierdza, że przecież 
nigdy się nie spieszy, a zawsze 
zdąża w porę. 

Dzień przedstawienia — „wy- 
śniony, wymarzony“. Tyle się 
przecież o tym występie w 
prawdziwym, najprawdziwszym 
teatrze myślało — cieszyło. 


Ańciutka na tę intencję wsta- 
ła później, niż zwykle, z całym 
spokojem przypomina sobie 
o wizycie u fryzjera, na 
którą się wczoraj spóżniła. Już 
wychodząc z domu, decyduje 
się na konieczność spakowania 
przygotowanych ubrań właśnie 
teraz — nie przed samem wyjś- 
ciem do teatru. Z największem 
zdziwieniem konstatuje, że su- 
kienka niewykończona, panto- 


felki posrebrzone ledwie w po- 
łowie, płaszcz nieobszyty, a koł- 
paczek... wogóle niezaczęty. 

Ańciutka ma minę niezado- 
woloną, ale, ponieważ nieprzy- 
wykła nikomu robić przykrości, 
przeto szybko zdobywa się na 
łagodny, wyrozumiały półuśmie- 
szek i robotę łaskawie rozdziela 
między domowników. 

Mamusia —w dowód uznania 
dla jej pracowitości — zresztą 
umie się spieszyć — dostaje Iwią 
część, młodsze rodzeństwo rów- 
nież nie jest za omniane, ba! 
nawet temu „dobremu“ panu. 
Olesiowi, przypada zaszczyt sre- 


brzenia pantofelków. 


Poczem Ańciutka z królew- 
skim gestem — nie spiesząc sie 
—wyckodzi z domu. dok, m str. 7 
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W oczy nędzy. 


Tyle mówimy—my ludzie z 
parteru i piętra — o nędzy ma- 
terjalnej, tylej piszemy;—czasem 
tonąc w miękkim fotelu, prze- 
ważnie w ogrzanym pokoju, ma- 
jąc co włożyć w usta, . czując 
radość życia;—a jeżeli wpada- 
my w spleen, to pewnie z po- 
wodu bólu zębów, czasem prze- 
jedzenia, ominięcia podwyżki, 
nieudania się schadzki,no i o- 
statecznie „jesiennych nastro- 
jów” lub hamletycznej lektury. 

Lecz ila w Lublinie pofaty- 
gowało się, żeby zdać sobie 
sprawę dokładnie, jak żyją nę- 
dzarze? llu interesuje się na co 
idą pieniądze z podatków i kwest 
na bezrobotnych? . 

Kto suchą cyfrę tysięcy i mil- 
jonów bezrobotnych stara się 
sobie uplastycznić warunkami 
ich „mieszkań”? 

. A najlepsza przecież metoda, 
wieczny postulat psychologji ek- 
sperymentalnej, pójść i zobaczyć. 

Współczesna nędza związała 
swe miano ze słowem „baraki”. 
Czem są i jakie ich warunki? 

Lublin posiada kilka bara- 
ków. Najgorsze są na Unickiej. 
Dwa, długie, mieszczą przeszło 
70 rodzin. "W. pierwszym na 
jednej sali znajduje się około 
30. „rodzin. „Mieszkania rodzin: 
ne” obejmują przestrzeń około 
4—6 mtr. kw. Jeżeli uda się 
postawić dwa łóżka i stół, to 
wielkie szczęście. W jaki spo- 
sób pomieści się tu wieczorem 
i w nocy 5 do 7 osób, przykro 
pomyśleć. 

„Mieszkania” oddzielone od 
siebie „ścianami” z cienkiego 
papierv, wysokości około 1'/, m. 

Podobno były usiłowania za- 
łożenia ścian 7 "vkty, lecz nie- 
ma środków : luksus. 

Niektóre rodzi młodsze, 
świeżo sprowadzone, ,„zagospo- 
darowały się na przejściach. — 
Całe ich mienie, to łóżko i ku- 
fer. Budzą powszechne współ- 
czucie, nawet wśród bezrobot- 
nych, lecz mieszkaniowych. 

Rozglądam się: dwa kominy 
w końcach baraku służą za pie- 
ce i kuchnie. Śwąd i dym roz- 
chodzi się, niosąc gorzką woń 
starej słoniny. Atmosfera, mi- 
mo, iż w baraku mało osób, 
mdła i duszna. Szeptamy do 
siebie o konieczności masek o- 
chronnych. Nasuwa się nam 
pytanie, jaki jest stan, gdy 
wszyscy znajdą się w domu? 

Co powiedzieć o zdrowotno- 
ści tych warunków? Co na to 
współkoledzy Judyma? 

Jeden z mieszkańców z za- 
ciekawieniem nam się przyglą- 
da. — No i cóż? Widzieli pa- 
nowie. Ciężko. Ano, jeszcze ja- 
kiś czas. 

W oczach zalśnił tępy, zło- 
wrogi, a silny, jak głód, błysk 
nienawiści. Wstrząsnąłem się 
Jeden z tych, ce crekają na 
podpalacza—pomyślałem. Lecz 
czy en winien, czy głód rozu- 
muje logicznie? 


Idziemy do drugiego E 
Z jednego końca. świetlica dla 
dzieci ód lat 4 do 14. Jest ich 
aż 107. Prowadzi jakaś kiero- 
wniczka, na którą dzieci skar- 
żą się, że szorstka, że po obie- 
dzie (zupa z chlebem, przy. któ- 
rej aż uszy się trzęsą) każe się 
kłaść na ławkach i leżeć, od 
czego je krzyże bolą. 

Czy ona jednak w takich wa- 
runkach może normalnie praco- 
wać, czy nerwy jej często nie 
odmawiają? 

W drugim końcu baraku „mie 
szkania” dla ostatnio sprowa- 
dzonych. Tuż przed drzwiami 
serja cuchnących, nieskanalizo- 
wanych klozetów. 

W baraku pełno chorych. 
Leżą na szerokich pryczach. Ja- 
kaś matka śpiewa kołysankę 
dziecięciu na rękach. Sienników 
niema. Zamiast nich kupki sło- 

my—barłogu, na których leżą 
„Skóry i kości”. 

Miejsca nało. Na e TAERE 
czy kilka rodzin. Przykrywają 
się czemkolwiek. 

W kącie jęczy żebrak. Przy- 
wiózł go ksiądz z katedry. No- 
gi ma spuchnięte. Dusi go ast- 
ma. Prosi o papierosa lub 10 
groszy. A ja wolałbym dać dla 
tego malutkiego brudaska. 

Na ścianach i sufitach wil- 
goć. W wielu miejscach prze- 
cieka. Czuje się gnijącą słomę. 

Opuszczamy barak: gonią nas 
obrazy barłogu, klozetów pod 
drzwiami, dusznej sali na 30 ro- 
dzin, głodnych chorych oczu, 
zimnych, opuchłych nóg 

Barak na Obywatelskiej nieco 
„lepszy”. Jestą to dawny mu- 
rowany spichrz. Zaglądamy do 
jednej z sal: mieszka 7 rodzin, 
ścianki też z papieru, dziurawa 
podłoga częściowo z cegły. W 
środku wspólny komin, który 
często dymi; nad stołkiem sie- 
dzi gromada i gra w karty. 

Barak na Krochmalnej olbrzy- 
mi, korytarzowy. Zamieszkuje 
go kilkuset ludzi, Większość — 
skarży się, że rządca z ramie- 
nia Opieki nie rozdziela spra- 
wiedliwie mieszkań. 

Zaglądamy do jednej z klitek. 
Zaduch straszny. Cieknie z o- 
kna, które jest na dachu. Na 
dwu pryczach leżą dzieci, przy- 
kryte kurtkami. Wyglądają bru- 
dne, bose nogi. 

Barak również nieskanalizo- 
wany; okropny zaduch łączy się 
w lecie z dymem fabrycznym. 
W mieszkaniach mnóstwo ro- 
bactwa. 

Wychodzimy. Jakaś kobieta 
pyta nas: „A z jakiego to pi- 
sma? Bo mój mąż, to legjonista. 
Walczył za Polskę, był w oko- 
pach, a teraz inni używają. Wczo- 
raj, to wrócił taki, że myślałam, 
iż sobie coś zrobi. Żywności, co 
dali, na pół miesiąca starczyło, 
a teraz rób, co chcesz, a dzieci 
chore“. 

W Za nami długo patrzyły oczy 
nędzy. an Sławiński. 
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„Nurtów” 


w Związku z Tygodniem 
Mitosiérdsia Chrześcijańskiego w djecezji Jubelskiej 


w dniu 5 — 12 marca. 1933 r. 


Praca RAPIE ZO EA 
S. M. A-ek. 


Sekcja charytatywna sodalicji 
akademiczek pozostaje.w ścisłym 
kontakcie ze stowarzyszeniem 
św. Wincentego á:Paulo, od 
którego to otrzymuje adresy u- 
bogich rodzin i któremu zdaje 
sprawozdanie ze swej działal- 
ności. ` 

dekcja nasza liczy wraz z 
przewodniczącą _27 członkiń, o- 
piekujących się 7 rodzinami. O- 
pieka ta polega na bezpośred* 
nim kontakcie z ubogimi, nie- 
sieniu im materjalnej pomocy i 
pociechy duchowej. Do obo- 
wiązków członkiń należy od- 
wiedzać często powierzonych 
im ubogich, przez co mogą po- 
znać ich stan materjalny i du- 
chowy. 

Dochody sekcja czerpie ze 
składek członkiń, imprez a tak- 
że z ofiar dobrowolnych samych 
członkiń, jak również znajomych. 

Biednym zanosi się tylko pro- 
wianty, pieniędzy zostawiać nie 
wolno, ponieważ niezawsze wia- 
domo, w jaki sposób będą one 
użyte. Podczas odwiedzin człon- 
kinie starają sią jak najlepiej 
poznać położenie i charakter 
biednych, aby wiedzieć, w jaki 
sposób im pomóc. 

"Zebrania członkiń sekcji od- 
bywają się co dwa tygodnie; 
czyta się na nich krótkie refe- 
raty z dziedzin związanych z 
działalnością społeczną, pozatem 
członkinie zdają sprawozdania 
ze swej działalności. Następnie 
co miesiąc przewodnicząca spo- 
rządza ogólne sprawozdanie za- 
niesionych produktów i rzeczy, 
które oddaje na zebraniu ogól- 
nem „pań odwiedzających". 

Działalność sekcji jest dzisiaj 
skrępowana brakiem odpowie- 
dnich funduszów, to też każdy 
powinien starać się poprzeć na- 
szą sekcję, ponieważ jest ona 
w dzisiejszych czasach organi- 
zacją bardzo pożyteczną. Każdy 
człowiek powinien dodać bli- 
źniemu z pomocą dłoń, ponie- 
waż nigdy nie moze/przewidzieć, 

w jakich sam może się znależć 
Warakkiśk. Zresztą ci, którym 
my pomożemy, mogą tow przy 
szłości oddać innym  potrzebu- 
jącym, bo biednych nigdy nie 
zbraknie. 


' Helena Modzelewska 
Kier. Sekcji Charyt. Sod M. A-ek 
A aa 


Zbiórki odzieżowe. 


Studenci K.U.L, urządzili w ost. dwu 
latach dwie zbiórki odzieżowe w Lu- 
blinie dla Tow, Pań Św. Winc. a Panlo. 
W dniu 10.X1.31 r i 2.XII.32 r. 

Wyniki drugiej skromniejsze: Odzie- 
ży—40 (w r. 31 — 131) sztuk. bielizny 
80 (132), obuwia—45 (11), ralt=2 (7), 
pończoch — 30 (52) par, czapek — 10, 
oraz 203 zł. 35 gr.( 365) gotówką. 

Akcję organizował i kierował Ks. 
Krawczyk Władysław. 


Studenci K. U. L. brali również wie- 
lokrotnie udział w kwestach na bie“ 
dnych. 


Akad. PNE Charyt. 
„Pomoc Bliźniemu”. 


Praca lubelskiej. „Pom. Bli.*, 


'której prezesem jest kol. Marja 


Boduszyńska, ogranicza się chwi- 
lowo do akcji świetlicowej. Do- 
tychczas zorganizowane zostały 
dwa ogniska. 


Pierwsze — to „Świetlica mała”, dla 
dzieci najmłodszych ed lat 4 — 8. 
Działalność swoją rozpoczęła 7 lutego 
b. r. Skupia ona 20 dzieci obojga płci 
pod kierunki+m kol. Lipniackiej i 
współpracy kol. kol. Luchtówny, Pa- 
nieczko i Opitzówny. 

Dzieci gromadzą się 3 razy w ae 
dniu po 3 god:. dziennie (10 — 13), w 
czasie których wielkiem zainteresowa- 
niem słuchają pogadanek i bajek, uro* 
zmaiconych drugiem (dla niektórych 
pierwszem) śniadaniem (szklanka go- 
rącego mleka i bułka za 5 gr.). Naj- 
chętniej lubią się bawić i śpiewać. 
Często pie zjawiają się z braku ubra- 
nia i obuwia. Lokal mieści się chwilo- 
wo w ognisku S. M. P. „Odrodzenie“, 
Staszica 6. 

„> wietlica duża”: gromadzi 23 chło* 
pców w wicku szkolnym od lat 8 do 
12, dwa razy w tygodniu po 3 godz. 
dziennie od 16 do 19, Działalność roz- 
poczęła 20.1] br. Lokal mieści się w 
Gimn. p. Kunickiego. 

Program świetlicy obejmuje pomoc 
w lekcjach, pogadanki, zabawy, gry i 
śpiewy. Podwieczorek składa się ze 
sz*lanki mleka i bułki (5 gr.) 

wietlicę prowadzi kol. J. Konopa- 
cka przy współpracy kol. kol. Bie- 
drzyckiej, Malewskiej i Uchimiakówny. 

Co czwartek w czasie obecności p. 
Pelczarskiej odbywa się zmiana ksią- 
żek do czytania, Największą poczy- 
taością cieszą się opowieści historyczne 
i z życia szkolnego. 

W związku z akcją świetlic pozo- 
staje podsekcja szwalni, której kiero- 
wniczką jest kol. Grochólska. Zadaniem 
tej sekcji jest zbieranie i kompletowa- 
nie odzieży, bielizny i obuwia i w 
miarę możności zaspokajanie potrzeb 
dzieci, uczęszczających do świetlicy. 
Potrzeby jednak są większe, niż mo» 
żność ich zaspokojenia. 

Dzieci świetlicowe są prze- 
ważnie okropnie zaniedbane 
przez nędzne warunki mi ieszka* 
niowe, są to bowiem dzieci 
mieszkańców suteryn i baraków. 
w wietlicy czują się dobrze. 
Ochotnie się bawią i zżywają 
się z sobą. Gdy w*domu spra- 
wiają wrażenie tępych i nieru- 
chawych, w Świetlicy są żywe 
i bystre. 

Największa trudność akcji 
świetlicówej, to produkty. Do- 
tychczas mleko daje ofiarnie 
Związek Spółdzielni (po 5 litrów 
pięć razy tyg.). B Bułki częściowo 
dają uczniowie „Szkoły Lub.”, 
resztę dokupuje się. 

Potrzebne fundusze czerpie 
się ze składek członkowskich 
zwyczajnych (25 gr.), wspierają- 
cych (1 zł. mies.) i jedrorazo- 
wych ofiar — są one jednak 


wobec potrzeb prawie że nikłe. 
„Lilka Masierakówna 
Kier. ah Świetlic 


Zapisujcie mę na 
członków Akad. Stow. 
| - Charyt. 

„Pomoc Bliźniemu” 


Str. 6. 


Ubogich możemy podzielić na 
dwie grupy: na takich, którzy 
są ubogimi od dzieciństwa, i na 
takich, którzy z biegiem czasu 
z lepszych warunków gospodar- 
czych popadli w ubóstwo. Piew- 
szą grupę. możnaby uważać, ja- 
ko dziedzicznie obciążonych, 
drugiej ubóstwo przypadło w 
udziale niespodziewanie, jak 
choroba. 

Człowiek, który od dzieciń- 
stwa jest ubogim i obraca się 
w otoczeniu nędzarzy, pojmuje 
ubóstwo, jako coś naturalnego, 
zwyczajnego. Jest wewnętrznie 
szczęśliwy, znosi swój los z go- 
dnością 
„ Żyje dla siebie i swojej ro* 

dziny, inni ludzie są mu oboję- 
tni, gdyż zapatrywaniami i spo- 
sobem myślenia są mu zbyt 
dalecy. Zakres jego myślenia 
jest ciasny. 

Ubogi ma jednak delika- 
tne uczucie i gotów jest przy- 
jąć litość, podaną w nieodpo- 
wiedniej formie, za objaw ironii 
i szyderstwa. To też rzadko 
biedak otwiera serce innym. 
Skazany ciągle na otrzymywa- 
nie, pozbawiony jest tego mo- 
ralnego zadowolenia, jakie daje 
wspieranie innych. Staje się 
więc powoli, nieświadomie ego- 
istą. Nie wtrąca się w obręb 
życia innych, jest ono zresztą 
dla niego zamknięte. 

Mieszkanie jego znajduje 
się na uboczu, w ciasnej ulicz- 
ce przedmieścia, gdzie rzadko 
zawita uśmiech ludzki. 

Wszyscy mieszkańcy o tem 
samem duchowem nastawieniu 
„ i cielesnem usposobieniu, —wszy- 
scy przygnębieni. 

Przypatrzmy się rodzinie bie- 


MIUS RAT Y 


Psychologja ubogiego. 


dnego. Sytuacja często prawie 
beznadziejna. Dzieci widzą tą 
beznadziejność, żyją w niej, 
wchłaniają ją w siebie i z nią 
idą w świat. 

Ubogi wytwarza sobie o bo- 
gatym wyobrażenie odęowie- 
dnie do swej umysłowości. We- 
dług niego bogaty posiada nie- 
wyczerpane zasoby, nie zna 
trosk, posiada wszystkiego pod 
dostatkiem, jak w raju. Bogacz 
więc jest po to, aby dawał u- 
bogiemu. Gdyby się udało, mo- 
żnaby mu zabrać wiele rzeczy. 
Poczucie prawa tłumaczy ubo- 
gi na swój sposób. _Bierze, bo 
mu potrzeba. Często kłamie, 
aby łatwiej zdobyć sobie wspar- 
cie. 

Skoro ubogi zostanie wypro- 
wadzony z równowagi, zacznie 
się buntować w głębi duszy i 
dojdzie do rozgoryczenia, roz- 
paczy, albo do gwałtu, choćby 
tylko w uczuciu, odezwie się w 
nim zazdrość na skutek nędz- 
nego położenia. Jeśli rozpacz 
weźmie górę — to może go 
popchnąć do zbrodni względem 
lepiej mających się. Jest rzeczą 
znaną, że z tej dusznej atmo- 
sfery materjalnego i moralnego 
upośledzenia potrafią się nie- 
które jednostki wydostać. Są 
to ludzie silnej woli. Zrzucają 
z siebie nędzę. Czepiają się 
silnemi i trwałemi rękami 
pracy, choćby najcięższej. Są 
to jednostki w, P Ak E TEN 
bardzo wartościowe. Obawa 
jednak, aby nie popaść w ba- 
gno poprzedniej nędzy, czyni 
ich raczej pesymistami. Ten 
pesymizm jest łatwo zrozumia- 
ły, gdyż takim ludziom daje się 
często odczuć ich dawne poło- 


Tragedja młodzieży robotniczej. 


Prasa codzienna, jak i perjo* 
dyczna, bardzo szeroko rozpi- 
suje się o kryzysie, o jego ka- 
tastrofalnych skutkach, a prze- 
dewszystkiem o bezrobociu. Ma- 
my również, obszerną literaturę, 
tak własną, jak i zagraniczną, 
przedstawiającą znaczny doro- 
bek dociekań ekonomistów w 
tym zakresie. 

Jeden temat, pozostający w 
ścisłym związku z kryzysem i 
bezrobociem, jest mało dysku- 
towany. Chodzi tuo młode po- 
kolenie, wzrastające w atmosfe- 
rze najskrajniejszej demoraliza- 
cji, spowodowanej brakiem pra- 
cy. Mówiąc o bezrobociu i o 
jego strasznych skutkach, zwra- 
camy uwagę, że liczba głodnych 
dochodzi do 30 miljonów (bez 
rodzin) i że te miljony zdoby- 
wają coraz większą świadomość 
potrzeby walki o chleb. Sama 
Ameryka liczy 1.250 tys. bez- 
domnych, w tem 13*/, młodzieży 
powyżej 20 lat. Ą przecież to 
z tych mas głodujących wyra- 
sta młodę pokolenie. Można 
śmiało stwierdzić, że jest to 
„młodzież bez nadziei i bez 
przyszłości”, 

Miljony młodzieży wychowu- 
ją się w nędznych, przerażają- 
cych warunkach. Niedożywione 


i obdarte stanowią widmo nie- 
jasnej przyszłości. Do lat 14 
chodzą do szkoły (i to nie 
wszyscy). Kończąc ją, stoją bez- 
radni — szkoła życia jest nieco 
gorsza. 

W normalnych warunkach 
szła młodzież ta do t. zw. ter- 
minu. W ten sposób, kształcąc 
się zawodowo, sama się utrzy- 
mywała, często nawet pomagała 
rodzicom. Dziś pozostaje w do- 
mu (czytaj: na ulicy) — demo- 
ralizuje się bezczynnością, mar- 
nuje najlepsze lata dla kształce- 
nia zawodowego, tworzy grupę 
społeczną, świadomą swej nędzy 
beznadziejnej, która, doszedłszy 


do pełnej dojrzałości i zrozu- 
miawszy swoje katastrofalne sta- 
szukać wyjścia dla siebie zapo- 
mocą radykalnych zmian. 
Należy dodać, że szeregi tej 
bezrobotnej młodzieży rokrocz- 
nie zwiększają się, rekrutując 
się również i z młodzieży szkół 
średnich i akademickich. Rozpa- 
czliwy stan! Młody niemiecki po- 
eta Erich Kästner, analizując 
zagadnienie głodu i bezrobocia, 
dochodzi do przekonania, że: 
„wer nicht zur Welt kommt, 
wird nicht arbeitslos” (Kto nie 
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żenie. To ich boli. Stają się 
więc zamkniętymi i nietowa- 
skimi. 


Inaczej należy ocenić tych, 
którzy z lepszych warunków 
stali się ubogimi. 

Popadnięcie w ubóstwo może 
być zawinione albo niezawinio- 
ne. W obu wypadkach czuje się 
człowiek nieswojo, staje się u- 
bogim wbrew swojej woli; u- 
bóstwo jest  niedobrowolnem 
następstwem winy. 

Takiemu stanowi towarzyszy 
rozgoryczenie, gdyż o poprze- 
dniem, lepszem położeniu nieza- 
pomina się nigdy, bo pamięć 
codzień się odświeża w obco- 
waniu z ludźmi. Postepowanie 
jednak zawinione rzadko tylko 
prowadzi do uznania własnej 
winy, częściej zwala się ją na 
innych. 

Wtedy otwiera się droga do 
występku, do zbrodni. Są tou- 
bodzy, którym ani radami, ani 
czynem nie można przyjść z po- 
mocą. Daru nie przyjinują, jako 
rzeczy zwykłej, żądają go, kry- 
tykują, często określają, jako 
niedostatecznie hojny. Duch an- 
tyspołeczny takich biednych 
zacznie się przejawiać w najro- 
zmaitszych formach, da się 
wkrótce odczuć otoczeniu, w 
które chcą zaszczepić takie samo 
usposobienie, aby przez zwięk- 
szenie niezadowolenia zmniej- 
szyć własną winę. 

Uczucia zubożałego bez wła- 
snęj winy, chociaż mogą się u- 
jawnić także jako rozgorycze- 
nie i nienawiść ludzi, to jednak 
Jagodzi je nadzieja, że przecież 
powrócą lepsze czasy. Wpraw- 
dzie taki biedny może być z 
początku przygnębiony i zroz- 
paczony, gdyż los, który spot- 
kał uważa za niezasłużony, ale 
ponieważ przyczyna ubóstwa 
nie leży w braku samopoczucia 


moralnego, może wola nakłonić 
się do cierpliwego znoszenia 
teraźniejszości i zarazem skute- 
cznie pobudzać wszystkie wła- 
dze duszy do podźwignięcia się. 
Słabe charaktery niewątpliwie 
oddadzą się beznadziejności i 
wyczerpaniu. Nienawiść wzglę- 
dem bogatszych wystąpi nawet, 
ale w niezbyt ostrej formie. 

Zależy to także od przyczyn 
zubożenia. Jeśli przyczyna by- 
ła nieunikniona, jeśli ona mogła 
spotkać także kazdego innego— 
to znoszenie losu stanie się lżej- 
szem. Ubóstwo jest dla takiego 
biednego stanem przejściowym, 
z którego, jak dzielny pływak 
z prądu, wydostanie się na ląd. 

Jego pojęcie o ludziach i o 
ich dobroci nie zmieni się, gdyż 
wskutek swej niewinnoścj czuje 
się nie jako wyrzutek, ale jako 
całkowicie uprawniony członek 
społeczności. 

Dotąd nie było mowy o tak 
zwanych „wstydzących się że- 
brać”, gdyż są oni bardzo rza- 
dko przedmiotem opieki do- 
broczynnej. Wstydzi się taki 
swego ubóstwa i dlatego strze- 
że go, jako skarbu swego, do- 
kładając wszelkich starań, aby 
zasłona jego położenia nie zo: 
stała uchylona. Jego poczucie 
honoru jest tak wygórowane, 
że nie chce, aby go inni uwa- 
żali za biednego. Żył on daw- 
niej w lepszych warunkach go- 
spodarczych,dlatego teraz chciał- 
by się na tej linji utrzymać. 

Daru nie przyjmie, jeżeli jed- 
nak pozwoli pozostawić „pacz- 
kę dla dzieciaków”, to tylko ta- 
kim osobom, o których dyskre- 
cji jest przekonany. Tylko lu- 
dzie prawdziwie inteligentni i 
bardzo cierpliwi mogą zdobyć - 
jego zaufanie i wyratować go 


z nędzy. 
jg! Ks. Wł Kr. 


przyszedł na świat, ten nie zo- 
stał bezrobotnym). 

Wiele się słyszy utyskiwań, 
że dzisiejsze pokolenie, wyrosłe 
w okresie wielkiej wojny, w o- 
kresie amoralnym, nie jest zdol- 
ne do tych wysiłków, na jakie 
zdobywali się ich rodzice. Z te- 
go wniosek, że dzisiejsze bez- 
robocie to jakby dalszy ciąg wiel- 
kiej wojny: ta sama nędza, ta sa- 
ma demoralizacja. Te same skut- 
ki, choć przyczyny inne. 

Jak sprawa ta przedstawia 
się w Polsce? Lepiej jest o tyle, 
niż w innych państwach (szcze- 
gólnie przemysłowych), że zna- 
czny odsetek młodzieży stano- 
wią dzieci rolników, których 
głód na ulicę nie wyrzuca, acz- 
kolwiek to nie rozwiązuje zaga- 
dnienia. Bardzo zle jest z mło- 
dzieżą miejską, która nie posia- 
da opieki ani ze strony rodzi- 
ców, ani ze strony państwa. | 
o ile inne państwa rozwijają 
działalność w kierunku zabez- 
pieczenia młodzieży przed skut- 
kami tej klęski, o tyle u nas za- 
gadnienie to rozwiązuje się 
na płaszczyżnie organizowania 
świetlic. Praca ta prawie bez- 
planowa, jest w skutkach bez- 
owocna. 

Tymczasem klęska przybiera 
już takie rozmiary, że niepodo- 
bna dłużej przyglądać się temu 
bezczynnie. Całe zastępy mło- 


dzieży miejskiej wychodzą na 
ulicy sprzedawać gazety i jedno- 
cześnie żebrać po kinach, resta- 
uracjach, cukierniach. Często ta 
młodzież żebracza tworzy zor- 
ganizowaną grupę: zawód. Czę- 
sto zarobione pieniądze idą na 
utrzymanie całej rodziny, a 
jeszcze częściej na pewne ro- 
dzaje przyjemności. (Warto się 
tem zainteresować!) 

Dzisiejszą sytuację opanować 
jednak jeszcze można przy ze- 
środkowaniu wysiłków państwa, 
samorządów i społeczeństwa. 
Państwo winno dać inicjatywę 
akcji w kierunku: 

1) tworzenia dobrze zorgani- 
zowanych świetlic, 

2) przedłużenia obowiązkowe- 
go nauczania, przez co skróci 
się czas bezrobocia, 

3) najskuteczniejszym środ- 
kiem byłaby kolonizacja, zdąża- 
jąca do przesiedlenia bezrobot- 
nych na wieś. 

Już się pojawiają projekty na 
ten temat w Sejmie. Oby prę- 
dzej weszły w czyn! 

Zastosowanie tych środków 
zaradczych da się przeprowa- 
dzić tylko przy zupełnem zrozu- 
mieniu ze strony społeczeństwa. 

Pojawiające się w prasie 
wzmianki: „o usunięcie band u- 
liczników” z ulic miast przez 
policję z.pewnością zagadnienia 
nie rozwiążą. ur. 


Nr. 6. 


Wiosna grecka.” 


W konkursie przedolimpijskim 
w ub. r. żostał wyróżniony u- 
twór debiutującej autorki lubel- 
skiej Hanny Malewskiej. Do li- 
terackiego grona lubelszczyzny, 
tak bujnego i często rewolucyj- 
nego, dochodzi świeży, rzetelny 
talent, oparty na gruntownej kul- 
turze literackiej. 


Utwór p. Malewskiej przyno- 
si rzecz oryginalną, porusza bo- 
wiem problematykę sportu, do- 
szukuje się jego głębin i stwa- 
rza filozofję „szału olimpijskich 
gałązek”, Autorka rozsnuła o- 
powieść o życiu Aristoklesa-Pla- 
tona, który początkowo jest prze- 
pięknym efebem, potem w pa- 
lestrze niespokojnym*duchem, w 
zaprawie atletycznej ujarzmiają- 
cym ciało, dalej olimpijskim zwy- 
cięzcą w pięcioboju aż wreszcie 
filozofem, wykładającym o Ero- 
sie—Miłości-Dążeniu. Ta dziwna 
filogeneza ma być prostólinijną, 
stadja następne wyłaniają się z 
poprzednich, nawet tak determi- 
nistycznie, źe przygodny wyko- 
lejeniec życiowy Antifos może 
je potrzykroć ze ścisłości prze- 
powiedni i proroctwa obliczyć. 

Tak rzecz konstruuje autor- 
ka która może radaby była, gdy- 
by ontogeneza ludzkości, po- 
wtórzyła tę filogenezę, naodwrót 
jak to się dzieje d:tychczas. 
Przyczynę tego życiowego ru- 
chu upatruje autorka w podo- 
bieństwie duszy ludzkiej do mo- 
rza, równie tajemniczego i ró- 
wnie niespokojnego. Stąd ta du- 
sza nagle się zrywa, choruje na 
prostomanię, dopóki nie osiąg- 
nie najwyższego w niej stopnia 
i nie przerzuci się na drogi fi- 
lozofji i myśłi, na którycn uświa- 
damia sobie ten imouls całego 
swego życia: Erosa-Miłość Dąże- 
nie. Szczytem zaś tego uświado- 
mienia jest maksyma samego ni- 
hy Platona, że gimnastyka nie 
jest wcale takiem złem przygo- 
towaniem do filozofji. Jest to 
święta prawda. Tylko, że wy- 
gląda może sztucznie. Utwór za- 
częty, pełno wartościowy pod 
względem wizualności opisów, 
jest końcową dialektyką — ze- 
szpecony. Chęć przeprowadze- 
nia tezy wyszła na złe całości. 


Poza techniką pisarską sama 


*) Hanna Malewska: „Wiosna Grecka“ 
Gt. Bibl. Wojsk. Warszawa 1933. 5 ilustr. 
97 str. 


WALK e EA 


Gadeusz Jaszowski 
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Leopold Òtaff 


Dziś marzę o puchowem okwieciu jabłoni, 


Gdy wpięta oniemieniem w wietrzyka podmuchy 


Pośród witek bronzowych bezwolnie się kłoni 


J płatki wkrąg rozsiewa, jak szczęścia okruchy. 


Sad w ciepłem upojeniu wiosennie spoczywa 


J oddając się słońca pustackim pieszczotom, 


zaróżowiony wstydem, jak naga Godiva, 


Już sen śni o owocach z dziewczęcą prostotą. 


O ptakach śnię wijących swe gniazdka śród krzewów 


O ścieżkach osuszonych ciepłem. wiatru tchnieniem, 


O rośnych śnię wieczorach słowiczego śpiewu. 


O ciepłych marzę kroplach wiosennej ulewy, 


Co lipy stare jasną pokrywa zielenią 


J zapładnia biel kwiatów na półsennych drzewach. 


metoda odtwarzania przeszłości 
w utworze jest warta uwagi. 
Rzeczywistość jest wszędzie i 
zawsze ta sama — oto zasada 
tej metopy, którą się czyta mię- 
dzy wierszami. Szkoda jednak, 
że autorka wierzy wymowie tej 
rzeczywistości — podpowiada 
za nią i sufleruje, Wystarczyło- 
by tylko szerzej wziąć tę rze- 
czywistość, a mielibyśmy wyłu- 
szczone a może i rozwiązane 
wszystkie problemy sportu ta- 
kie same dziś,jak i za Platona. 


Wiosna grecka, przez którą 
autorka rozumie snać młodość 
Helenów-efebów, jest powabna 
a nawet bajeczna. Szkoda tyl- 
ko, że my współcześni nie wie- 
rzymy w bajeczki i dumni je- 
steśmy z tego, że przedystanso- 
waliśmy starożytaych. Tamci do- 
piero na olimpjadach zdobywa- 
li gałązki lauru —u nas każde 
starostwo przyznaje Państwową 
Odznakę Sportową. 


Stefan Kunowski. 


Przegląd 


filmowy. 
HOLLYWOOD. 


Znana nam wszystkim Lilian 
Harvey została zaangażowana 
przez wytwórnie Fox, gdzie na- 
kręca film p. t. „Auto Królo- 
wej“, partnerami są John Boles 


i El Brendel. 
Ulubieniec publiczności nie- 
mieckiej Henri Garat pracuje 


w ameryce wraz z Janet Gaynor 
nad filmem „Na twój rozkaz 
księżniczko”. 

Borys Karlof odtwórca „Fran- 
kenstein'a” przystąpił do nakrę- 
cania „Niewidzialnego człowie- 
ka* pod reżyserją Dupont'a. 


FRANCJA. 


Julien Davivier reżyseruje „La 
tête d'un homme“ udział biorą: 
Harry Banr, Inkierynow i Gina 
Manes. 
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NIEMCY. 


Wilhelm Tkide reprezentuje 
film „Milczące Miasto”, według 
własnego scenarjusza. 


CZECHOSŁOWACJA —Praga. 


Nowo założona wytwórnia 
czeska A B. Film realizuje film 
wzięty z życia znanego przemy- 
słowca Tomaszą Bata. 

Obecnie wyświetlany jest w 
czechosłowacji film polski „Rok 
1914” z Witoldem Conti, pod 
umówionym tytułem „Dom na 
granicy ”. 


POLSKA — Warszawa. 


„Każdemu wolno kochać* no 
wy film „Bloku” z Brochur- 
czówną, Zielińską, Contim i Ma- 
szyńskim jest na ukończeniu. 

Rezyser Rosen jest w poszu- 
kiwaniu oryginalnego scenarju- 
sza, pole do popisu dla scena- 
rjuszy otwarte? 

Na ekranach stołecznych wy- 
świetlają następujące filmy godne 
uwagi. „W imie krzyża* Ceul 
B. De Mille, „Syn Indji* z Ro- 
monem Novarro. „The  nauted 
a millionair* Joan Benet, Ty- 
godnik filmowy „Kino” roz- 
począł ankietę o najlepszy film 
1933 roku. 

Hanka Ordonówna wybierą 
się w tournée — Berlin — Wie- 
deń — Paryż, Marsylja, Afryka, 
Palestyna z repertuarem piose- 
nek w ośmiu językach. Utalen- 
towana pieśniarka odrzuciła pra- 
pozycję reżysera Gallone na- 
kręcania filmu „Kuzynka z War- 
szawy”. 


LWÓW. 


„Champ” z Wallace Beerry i 
Jackie Cooper'em piąty tydzień 
jest na ekranie jednego z kino- 
teatrów lwowskich. 


LUBLIN. 


„Komenda serc” Gustaw Fro- 
hlich i Dolly Haas, wersja fran- 
cuska, film wesoły, pogodny z 
życia kadetów austryjackich.Pod- „ 
kład muzyczny z przebojowym 
marszem na czele świetnie do- 
pełnia całości. 

Jest to film godny zobaczenia. 

„Na rozkaz kobiety” z Polą 
Negri, film o małych wartościach 
artystycznych jedynie na uwagę 
zasługuje gra naszej znakomitej 
rodaczki. Podkład oka bez 


zarzutu. es. 


— Co — już szósta? 


Niemożliwe —Zasiedziałam się. 


u fryzjera? Nie—wstąpiłam tyl- 
ko na chwileczkę do Irki po nu- 
ty, a potem spotkałam Marysię 
i przeszłyśmy się odrobinę — 
naprawpę króciutko — po Kra- 
kowskiem. 

Ze późno — że, zdąże— Tyl- 
ko, czy mamusia wrzuciła igły, 
nożyczki, nici —Maniu, nici bia- 
łe—kołpaczek jest? Jaśku — po- 
daj mi wstążkę—a jeszcze spód- 
niczka .. 

W domu powstaje rwetes i 
zamieszanie. Na stołach, krze- 
słach i łóżkach piętrzą się ubra- 
nia Ańciutki — te, które bierze 
— i te, które zoztawia — tu i 


ówdzie rozsiane pantofelki, o 
które mimo chęci trzeba zawa- 
dzić; farby i druty rozłożone 
tylko przez pomyłkę na ojca 
binrku, Mamusi drżą ręce z po- 
śpiechu — brat biega z polece- 
niami Ańciutki — służąca nie 
ledwie fruwa, niosąc to żelazko, 
to walizkę, to herbatę, którą 
panienka, czytając  rozłożoną 
przed sobą książkę, zwolna i 
łaskawie popija. 

Punkt ósma — Ańciutka, ser- 
decznie żegnającć wszystkich — 
dom opuszcza. 


Proszę pani —już zaczynamy! 
Właśnie trzeci dzwonek — pani 
nie zdąży się ubrać do drugie- 


go aktu— tak póżno nie można 
przychodzić! 


Ależ, 


anie dyrektorze, prze- 
cież ja 


opiero w drugim akcie. 


Co? Już? Ależ to niemożliwe! 

ja nieubrana — Boże—co to 
będzie? Gdzie kluczyk od wa- 
lizki — zostawiłam w domu?— 
jest, był na samem dnie torebki 
—Maniu, dawaj walizkę dziew- 
czyno, co robisz, zgnieciesz wszy- 
stko — masz tu pończochy, na- 
kładaj mi prędzej— pantofle, no 
prędzej — Boże co za pośpiech. 


Ańciutka stoi z nogą na krześ- 
le - Co — guzik się urwał? Pre- 
dzej — Prędzej przyszyj — ach, ta 
mamusia, gdzież igła, nici— no, 


-masz — prędko, prędko! 


Ojej — kapelusz się zgniótł, 
wstążka odpruta — prędzej 


Panno Aniu, na scenę! 


Boże, torebka — a rola — nic 
nie pamiętam — Maniu daj pu- 
der — moje lusterko — lecę 


—  — | | a w wm 


Ańciutka wychodzi już na sce- 
nę. W ostatniej chwili mruczy 
do siebie: 

A jednak— nie warto się spie- 
szyć! 

l tak zdążyłam ! 


Hanka W. 


u. ROW 8. 


NOUSRSK ZY 


Zdobycze i dążenia nowoczesnej 
pedagogiki. 


Nasz wiek słusznie został na- 
zwany „stuleciem dziecka”. Ba- 
dania naukowe obaliły dotych- 
czasowy mylny pogląd na struk- 
turę psychiczną i fizyczną dziec- 
ka, jako człowieka w minjaturze, 
i wykazały niezbicie, że jakoś- 
ciowo i ilościowo jest ono czemś 
innem i zupełnie różnem od czło- 
wieka dorosłego. Dziecko, któ- 
re jest naturalnym spadkobiercą 
wszystkich dóbr kulturalnych i 
cywilizacyjnych, stało się ośrod- 
kiem w teorji i praktyce peda- 
gogicznej. Dzisiejsza pedagogi- 
ka jest przedewszystkiem pajdo- 
centryczna, ponieważ wszystkie 
swoje programy i metody wy- 
chowawcze stosuje do natury i 
potrzeb dziecka. 


WYCHOWANIE JAKO US”O- 
ŁECZNIANIE DZIECKA. 


Zasadniczą cechą dzisiejsze- 
go wychowania, tak w teorji 
jak i w praktyce jest dąż- 
ność do uspołeczniania młodego 
pokolenia, które musi wejść w 
życie społeczne, odpowiednio dó 
niego przygotowane, Takie przy- 
gotowanie otrzymuje dziecko naj- 
pierw w rodzinie, a potem w 
szkole, zorganizowąnej na wzór 
zycia społecznego. Wśród tak zor- 
ganizowanego środowiska szkol- 
nego dziecko jest stopniowo 
wprowadzane w skomplikowane 
zdobycze kulturalne i cywiliza- 
cyjne wogóle, a swego społe- 
czeństwa przedewszystkiem. Dzi- 
siejsza szkoła stała się uprosz: 
czonem środowiskiem życia spo- 
łecznego. W takiem to środowi- 
sku zdobywa dziecko kult i za- 
miłowanie do pracy, ideę współ- 
działania oraz zrozumienie, że 
tylko wysiłkiem wspólnej pracy 
można osiągnąć zamierzone cele. 


PRAWA NATURALNEGO 
ROZWOJU DZIĘCKA. 


Bardzo ważną zdobyczą nowo- 


-cznej, 


czesnej pedagogiki jest odkrycie 
praw, kierujących naturalnym 
rozwojem dziecka. Prawa te ma- 
ją pierwszorzędne znaczenie dla 
samej praktyki pedagogicznej, 
wskazując nam, jakie metody wy- 
chowawcze należy stosować. 

Dziecko wyzwala swoje dyspo- 
zycje psycho-fizyczne, wyżywą 
się, że tak powiem, przez czyn- 
ny stosunek do zajęć. Do pro- 
cesu wychowawczego jest wcią- 
gane samo dziecko. Należy po- 
zwolić mu samowychowywać się, 
stwarzając ku temu odpowiednie 
warunki. Trzeba stawiać dzieci 
wobec realnych sytuącyj życio- 
wych, rozwiązywanie których wa- 
runkuje jak najlepszy naturalny 
rozwój. W ten sposób zdobędzie 
dziecko szybkość orjentowania 
się w sytuacjach życiowych, ini= 
cjatywę, wogóle rozwinie swoje 
życie psychiczne, a co najważniej- 
sze zdobędzie wiąrę i zaufanie 
we własne siły. 

Przytem zaznaczyć należy, że 
właściwym motorem wszelkiej 
czynności twórczej dziecka są je- 
go zainteresowania, Szkoła dzi- 


"siejsza stara się dać dziecku ta- 


kie środowisko, w któremby ono 
przez bezpośrednie zetknięcie 
się ze światem zewnętrznym dro- 
gą osobistych doświadczeń i ob- 
serwaeyj mogło w zupełności 
zaspokoić swoje aspiracje twór- 
cze. 


" INDYWIDUALIZACJA 


. I WSPÓŁZAWODNICTWO. 


W stosowaniu środkow wycho- 
wawczych i metod. nauczania dzi- 
siejsza: szkoła jest wybitnie in- 
dywidualizująca. Wynika to z 
tego, że klasa jest grupą społe: 
czną, składającą się z jednostek 
o różnej strukturze psycho-fizy= 
Wobec tego, że każde 
dziecko ma inny poziom umysło- 
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wy, inne zainteresowania i uzdol- 
nienia, niemożliwością jest sto- 
sowania jednej metody wycho- 
wawczej do wszystkich dzieci. 
Dajemy dziecku wolność inicja- 
tywy i wyboru środków ekspre- 
sji, co w doskonały sposób pro- 
wadzi do ugruntowania zasad 
wolności obywatelskiej i do kar- 
ności wewnętrznej, nie narzuco- 
nej z zewnątrz, ale wytworzonej 
przez samo dziecko. W ten spo- 
sób dążymy do wychowania sil- 
nego charakteru. 
Współzawodnictwo, będące i- 
stotną podstawą wychowania w 
szkole tradycyjnej, w dzisiejszej 
szkole zostało wyrugowane jako 
niewłaściwe, nielogiczne i nie- 
prowadzące do celu, penieważ 
jednostki posiadają różne zainte- 
resowania i uzdolnienia. Dziś pa- 
nuje w szkole duch współpracy 
i zrzeczenia się z własnych ego- 
istycznych celów na rzecz grupy 
socjalnej, jaką jest klasą. Dziecko 
bierze czynny udział w samowy- 
chowywaniu się przez naturalny 
stosunek do innych dzieci i do 
nauczyciela—wychowawcy. Two- 
rzy się samorządy szkolne, które 


- postawione odpowiednio i pro- 


wadzone,zapewniają wszechstron- 
ny rozwój dziecka w myśl postu- 
latów dzisiejszej pedagogiki. 
Zdrowa myśl wychowania w 
duchu miłości i poszanowania 
godności dziecka prowadzi do 
poszanowania godności człowie- 
ka wogóle. Tylko przez wycho- 
wanie młodego pokolenia w ta- 
kim duchu uda się nam usunąć 
nienawiść między społeczeństwa- 
mi i narodami. Tak wychowane 
narody potraf,ą zrealizować ideę 
pacyfizmu i braterstwa narodów. 


JEDNOLITOŚĆ WYCHOWA- 
NIA i NAUCZANIA. 
Dalszem dążeniem wspołczes- 
nej pedagogiki jest jednolitość 
ustroju szkolnictwa wszystkich 
stopni ze względów sprawiedli- 
wości społecznej i zgodnie z od- 


kryciami psychologji doświad- 
czalnej. W wychowaniu dziecka 
powinna panować prostolinijność 
od przedszkoli począwszy po- 
przez wszystkie szczeble i stop- 
nie wychowania i nauczania. 


PSYCHOLOGJA 
DOŚWIADCZALNA. 


Najpoważniejszą zdobyczą pe- 
dagogiki nowoczesnej jest psy- 
chologja doświadczalna, która 
przez swoje odkrycia umożliwi- 
ła spsychologizowanie wychowa- 
nia i nauczania. Dzięki psycho- 
logji doświadczalnej łatwo po- 
trafimy określić stopień inteli- 
gencji dziecka, dzięki czemu moż 
żemy z całą konsekwencją zreali- 
zować hasło „właściwe dziecko 
do właściwej szkoły”, t.zn. prze- 
prowadzać odpowiednią selekcję 
między dziećmi i skierowywać je 
do szkoły, odpowiadającej ich 
zainteresowaniom i uzdolnieniom. 
Dalszą zasługą psychologji do- 
świadczalnej jest powstanie psy- 
chotechniki, która umożliwia ra- 
cjonalne zorganizowanie poradni- 
ctwa zawodowego. ą 

Ten przewrót w dotychczaso- 
wych poglądach na psychikę 
dziecka dokonał istotnej zmiany 
w wychowaniu i nauczaniu. Wy- 
razem dążeń nowoczesnej peda- 
gogiki jest szkoła twórcza, któ- 
ra zerwała zupełnie z dawnym 
systemem  intelektualistycznym, 
z kształceniem formalnem, a na 
ich miejsce wprowadza się do 
praktyki wychowawczej zasady, 
systemów Decroly, Montessori, 
plan daltoński, system uczenia 
się pod kierunkiem i inne. 

Nie zapomniała dzisiejsza pe- 
dagogika i o wychowaniu fizy- 
cznem, które stawia bardzo wy- 
soko, i o nauczycielu-wychowaw- 
cy, od którego żąda się należy- 
tego przygotowania naukowego i 
zawodowego oraz wszelkich wa- 
lerów duchowych. 


Konrad Szostak. 
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Lublin tańczył. 


Rozhasał się Lublin do 
ostatniego tchu. Zabrakło sal 


i muzyków. Popłynęła gotówka.” 


Wszechobecny wyraz kryzys mu- 
siał ustąpić ze śboletich war 
ludzkich przed innym. Karnawal 
Bal po balu—bal! Dziś tu, jutro 
tam. 

Wyjrzały ż szaf suknie i fraki, 
zawczasu przygotowane. Stu- 
dent też ma wszystko, chociaż 
'w proszku. Co mógł pożyczył, 
czego nie mógł pożyczyć u zna- 
jomych, dostał za tanie pienią- 
dze w specjalnych zakładach. 

Po opłaceniu wstępu zostaje 
mu jeszcze pół złotego, jak raz 
na dwie szklanki wody sodowej. 
Dumny, że wszystko ma w po- 
rządku, idzie radosnym krokiem, 
podciągając przykrótkie rękawy 
fraka. 

Za nim ciągną inni. Każdy 


-szelest materjałów. 


coś sobie obiecuje, kombinuje, 
i już się uśmiecha na zapas. 
Obowiązkiem każdego dot rze 
urodzonego (a kto żiesię dzisiaj 
rodzi?) jest być chociaż na jed- 
nym balu. Bal bowiem zasługuje 
na specjalne wyróżnienie z po- 
wodu swej wszechstronności. 
Pomijam korzyści egoistyczne— 
egoizmem każdy się brzydzi, ale 


proszę: 


Chcesz zmniejszyć bezrobocie? 
idź na bal! 

Chcesz lotnictwa? idź na ball 

Chcesz marynarki? idź na bal! 

Chcesz się okazać miłosierny? 
idź na bal! 

Jednem słowem... chcesz? to 
idź na bal! 
. Gwar, śmiechy, żarty, ukłony. 
Blask żarówek, połysk kamieni, 
Spojrzenia, 
uśmiechy, powitania. Okrzyk. 
Panowie po panie! Rozlegają 
się tony harmonji. Wtóruje for- 
tepian, odpowiadają skrzypce. 


Wpada z dziką werwą saksofon. 
Pochylają się fraki i smokingi 
w głębokich ukłonach. Melodja 
rzewna, tęskna i subtelna. Suną 
pary posuwistemi krokami. 
ango 

Zagrzmiał zduszonym głosem 
zaksofon. Zachłysnął się raz 
jeden i- drugi. Dołączyły się 
skrzypce gwałtownie szarpnięte. 
Zawtórował dysonansami forte- 
pian. Rozległ się suchy trzask 
pałek jazz'owych. Czarne ra- 
miona otoczyły różnokolorowe 
talje. Brzmi muzyka rytmiczna, 
drażniąca, dzika. Ciała w go- 
rączkowych ruchach, w nagłych 
podrywach zbijają się w drga- 
jący krąg. — Foxtrott. 

Szpakowaci panowie tańczą. 
Rumba w takt polki. Krew _po- 
stępowa krąży w takt muzyki. 
Nogi konserwatywne na inną 
pląsają nutę. 

Nie to! zwykły objaw dwoi- 
stości ludzkiej. 


Pląsy, pląsy aż do zawrotu 
głowy. Rzadko zabrzmi weso- 
ły i jednocześnie smętny - wal- 
czyk, rzadziej jeszcze napełni 
życiem i uśmiechem mazur z o- 
berkiem. Wychodzą z obiegu. 
Przygotowane już mają miejsce 
w historji. Zwykła kolej rzeczy. 

Smętnem na to okiem spoglą- 
da z pod ściany konserwatysta. 
Nie wie, że taniec to duch czas. 
„ Płyną godziny za godzinami. 
Świt! Tu i ówdzie dyskretne 
ziewanie. Pot perli się na bla- 
dych czołach. Nogi chropowe- 
to suną po gładkiej podłodze. 
Światło gaśnie. Dzień! Słońce 
ciekawie zagląda przez okno. 

Ukłony, blade uśmiechy, po- 
żegnania. Nerwowe, czułe uści- 
ski dłoni. Obiecujące spojrzenia. 

— Do zobaczenia na balu 
morskim. 

— Chodźmy już wreszcie spać! 


Gad. Halliop. 
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Wiadomości Akademickie. 


Wybory 
do „Bratniej Pomocy*. 


Dnia 5 lutego b. r. o godz. 
11-ej rano odbyło się w auli u- 
niwersyteckiej Walne Zebranie 
członków „Bratniej Pomocy” S. 
K. U. L. w następująnym po- 
rządku dziennym: 1) zagajenie, 
2) wybór prezydjum, 3) przeczy- 
tanie protokółu z poprzedniego 
zebrania, 4) sprawozdanie ustę- 
pującego zarządu, 5) dyskusja 
6) wybór nowych władz, 7) wnio- 
ski ustępujących władz, 8) spra- 
wy statutowe, 9) wolne wnioski. 

Po zagajeniu przystąpiono do 
wyboru przewodniczącego któ- 
rym został kol. Grabowski. 

Następnie kol. Gawdzik od- 
czytał protokół z poprzedniego 
zebrania, poczem nastąpiło spra- 
wozdanie ustęp. władz i dysku- 
sja o charakterze b. ożywionym. 

Po dłuższem przemawianiu 
stron udzielono Zarządowi ab- 
solutorjum (bez podziękowania) 
i przystąpiono do wyboru no- 
wych władz. 

Prezesem został kol. Adam 
Florkiewicz (Odrodzenie) więk- 
szością 225 głosów przeciwko 
189, które padły na kol. Serafi- 
na (Mł. Wszechp.). W dalszym 
ciągu wybrano członków Zarzą- 
du, do którego weszli kol. kol.: 
Ginalski Józef, Klinger Feliks, 
Bogusz Stanisław, Wajrak Ale- 
ksander, Chomicz Zbigniew, Lil- 
jensternówna Zofja, Pytka Piotr, 
Petruczynik oraz zastępcy: Hal- 
liop T., Sadurski S., Chmiel K, 
Podgórskł W., Kuklińska J. Do 
Komisji Kontrolującej wybrano 
kol. kol.: ks. Zubka, Gawdzika, 
Falkiewicza, Stefańskiego, San- 
tockiego, Zabrockiego. W skład 
Rady Gosp. weszli kol. kol.: Pa- 
włoski, Zachwieja, ks. Włodar- 
czyk, Karpińska, Bużyński, Mu- 
szyński St, Kozłowski, Solski, 
Ryczyńska. Prokuratorem zo- 
stał kol. Karwacki, a wicepro- 
kuratorami kol. Bielski i kol. 
Wawrzynowicz. Sąd kol. oksa- 
dzono w nast. sposób: kol. kol. 
Tatarczuk, Chybowski, Górski, 
Buczek, Gogolewska, Molenda, 
Smukówna, Dąbek, Muszyński, 
Zimmer, Zempliński. 

Po wyborze władz obrady 
większością głosów przerwano 
z powodu spóźnionej pory a 
ostatnie trzy punkty porz. dzien. 
odłożono na 5 marca*b. r. 

Zebranie zakończyło się o g. 
1-ej w nocy. 

J.K. Iłłakowiczówna na naszym 
uniwersytecie. 

Miesiąc luty b.r. przyniósł całej in- 
teligencji lubelskiej miłą niespodzian- 
kę. Koło Polonistów 5.K.U.L. urzą- 
dziło w niedzielę, 12-ego ub. m. „Wie- 
«©zór Autorski J. K, Iłłakowiczówny, 
najznakomitszej współczesnej poetki 
„olakiRk Uroczystość tę, która od- 
była się w auli naszego Uniwersytetu, 
uświetnili swą obecnością: Jego Magn. 
Ks. Rektor J. Kruszyński, b. minister 
Rzplitej Polskiej p, Strassburger oraz 
liczne grono profesorów. 

Pozatem na Wieczór przybyli człon- 
kowie lub. Koła Literatów, miejscowa 
inteligencja, młodzież uniwersytecka 
i gimnazjalna. i 

Po uroczystości z udziałem postki, 
wdbyła się herbatka. 


Przegląd miesięczny: 


I. Koła naukowe S. K. U. L. 


Delegacja Kół Naukowych— 
20.1! — posiedzenie Prezydjum: spra- 
wy bież., przygotowanie zebrania og. 
Komisja Stat. opracowała statut. 27— 
zsbranis Oy. Delegatów: przyjęcie sta* 
tutu, sprawy aktualne. 


Koło Polonistów. 8, 20 i 25 
b. m. odbyły się zebr. Zarządu. X.I 
ref. kol. Wiślińskiego „Twórczość J. 
K. Iłłakowiczówny”. 12.11] — Wieczór 
i Herbatka Polonistów. 221l — ref. 
kol. Kogutówny „Samogłoski w roz- 
woju hist.* 23.11— Strzelnickiego „Za- 
gadnienia kultury współczesnej”. 


Koło Historyków. 2.11 — „Her- 
batka Historyków. 12.1] zebranie z 
ref. ks. Włodarczyka „Rozwój teryt. 
Pomorza od 1X do XIII w.” 26.11 — 
Nadzw. Walne Zebranie, na którem 
uchwalono Statut. 


Koło Pedagogiczne. 10.1] - ref. 
kol. Minezaka „Wychowanie jako wy- 
twór warunków społ.-polit.”, 24 — ref, 
kol. Jakibczuka „Klasa jako grupa 
społeczna”, 


Koło Filozoficzne. 23.11 — XI 
zebr. p. Dąbrowskiego St. p. t. 


Koło Misjoiogiczne. 15.1l— zebr. 
og. z ref. ks. Zawiszy „Misje z pun- 
ktu widz. dogmatycznego”. Koło na- 
wiązało kontakt z O. Wieczorkiem i z 
i z misjonarzem Eichbergerem z Hin- 
ganu w Chinach, 


Sodalicja M. A-ek. 12.| —zebr. 
og. z ref. kol. K. Raubianki „O po- 
trzebie konsolidacji sił katolickich w 
walce z prądami  antykatolickimi”. 
17.11 — zebr. dysk. — ks. Goliński 
ref. „Rzut oka na współczesną inteli- 
gencję w Polsce”.  25.ll-zebr. Sekcji 
Euch z ref. kol, Waściszakowskiej 
„Umartwienie”, 


Legjon Młodych. Rok 1932/33 
przyniósł znaczny rozwój organizacji. 
Obecny skład Komendy jest nast.: St. 
Boncarz—komendant, A. Lisowski — 
inspektor, J. Kozłowski — szef pracy, 
Domiński—szef prasy i propag., Ma- 


zurkiewicz — skarbnik, Niwicki—se- 
kretarz, Miltonówna - szef sekcji 
impr. 

Strzelec. 151] — zebr. og. w 


związku z przygotowaniem do akade- 
mji z okazji imienin Marszałka, dnia 
19 marca, 24.11 — ref. „Rola akade- 
mika w kształtowaniu się przyszłości 
państwa”. Co piątek o godzinie 8-ej 
wiecz. są wygłaszane referaty w loka- 
lu, przy ul. Szpitalnej 12. 


, „Odrodzenie”. W lutym odbyły 
zebrania wszystkie koła, na których 
wygłoszono referaty: „Kryzys współ- 
czesny społ..gosp. w świetle doktryny 
kat.”, „Prawo własności = podział dóbr 
uwłaszczenie mas“, „Grzech pierwo- 
rodny i łaska jako rzeczywistości wy” 
chowawcze*, „Wytyczne niezwłocznej 
reformy wychowania relig.”, „Eugeni- 
ka — jej drogi i bezdroża”, „Ekono* 
mika ustroju korporacyjnego”, „Nowe 
myśli o przebudowie społecznej”. 19.1] 
Msza „Odrodzenia“ i zebr. Zarządu. 


„Etyka obowiązku a  etykauczuć”. 


Koło studj. fil. im. św. Tom. 
z Akwinu. 8.11 — ref. kol. Wiśliń- 
skiego „Istota materji”. 18.11 — ref. 
kol. ks. Bozudzińskiego „Kosmogonis” 


Koło Kanonistów. W bież. r. 
ak, Koło odbyło: 1 Zebr. Walne i 3 
Zebr. Zw. z referatami: Ks. L. Pawli- 
ny „Bibljografja kanonicznego prawa 
osobowego w ostatniem trzechleciu” 
i ks. J. Bekiera „Komentarz do kan. 
105 Kodeksu Prawa Kan. w związku 
z kan. 476”. Muratorem Koła jest 
prof. O. J. Roth T. J. 

Koło Prawników. Ogłosiło kon- 
kurs. Szczegóły na tablicy. Koło 
współpracuje z miesięcznikiem  „Pra- 
wo”. Do bibljoteki wpłynęło 38 ksią- 
żek. 

Koło Romanistów. 19,ll—zebr. 
og. z ref. kol. J. Kuczewskiej „Egzo- 
tyzm n Piotra Loti”. 12.111 — wygło- 
si referat kol. Farbiszewska M. „Za- 
gadnienia religijne u Bourget'a*. 

Koło Ekonomistów. 4.1 zebr. 
og. x ref. kol, Karpińskiej Zofji „Re- 
wolucja gospodarcza w Rosji Sow.” 


Ruch organizacyjny S. K. U. L. 


Star. Harc. Grom. Akad. 5.1 
zebranie ogólne z ref, dh. Pawłowskie- 
go „Alkoholizm” oraz sprawozdanie z 
VII Kursu Alkohologji w Warszawie. 
W Związku z Tygodniem Trzeźwości 
(2--8) drużyna wywiesiła w gmachu 
Un. tablice antyalkohol. W tym sa- 
mym dniu ref. dh. Pomorskiej „Orga- 
nizacja starszh ruchu żeńskiego. 

22.1] — zebr. og. ze sprawozd. z 
działalności Gromady i dyskusją na 
temat sposobu ujęcia pracy starszoh. 


P. C. K. 21, 22 i 23 lutego odbyły 
się wykłady d-ra Czerwińskiego z 
dziedziny pielęgniarstwa na Ak. Kur- 
sie dla Sióstr. Pog. San. 


Stow. charyt. ak. „Pomoc bli- 
źniemu”. 15.1] - zebranie ogólne. 


Korp. „Concordja” W b. r ob- 
chodziła uroczyście swoje dziesięcio- 
lecie.  Urządzony został tradycyjny 
bal, akademja i uroczysty komers. 

J. M. Ks. Rektor Kruszyński został 
filistrem A. C. K! „Concordji”. 


Korp. „Hetmanja”. 25.1 w sa- 
lach S. U. P. urządziła „Tańcujący 
Wieczór”. Nastrój był bardzo miły. 

Korp. „Korabja“. 1.11 „Bal Mor- 
ski”, urządzony przez K! i Ligę M. 
i Kol. 4.11 „Sobòtka“ sprawy „Br. Pom.” 
7.11 zebr. smyk. z ref. sm. Męczyńskie- 
go „Polska polityka kolonjalna”. 11.1l— 
zebr. towarzyskie. 18.11 — „Sobótka” 
z ref. com.*Turowskiego „Oblicze ide- 
owe koporanta chrześcijańskiego”. 21.1 
—zebranie smyk. sprawa kontroli stu- 
djów. 2411 — zebr. K! oraz zaprosz: 
gości — prelekcja com. fil. h. c. prof* 
Czumy „O nowej ustawie akademickiej" 
25.1] - Konwent K! 26—kwatzra nauko- 
wa z prelekcją ks. dziek. H. Szy- 
mańskiego „O wychowaniu państwowem 
i narodowam". 17 członków K! pracuje 
stale na terenie L.M. i K. Członkowie K! 
brali duży udział w „Rewii ak”. 


A. Z. S. 191I odbyły się zawody 
narciarskie, zorg. przez Okr. Ośr* W. 
F. w Lublinie o państw. odzn. sport. 
narciarską. W grupie pań pierwszą z 
zawodniczek A. Z. S-u, była p. Łosa- 
kiewiczówna. W grupie panów na og. 
liczbę zwyciężył p. F. Gołębiowski z 
A. Z. Ś-u, który odznaczył się b. do- 
brym czasem na 12 km. A. Z. S. ufun- 
dował dla p. Łosakiewiczówny srebrny 
ż:łon, a dla p. Gołębiowskiego złoty. 

Z. P. M. D. W ciągu ub. m. odbyło 
sib kilkanaście zebrań o charakterze 
dysk, i ref. 18:11 — Święto Org. w sa- 
lach S. U, P. Na uroczystość tę któ- 
rą zaszczycił swą”obecnością J. M. Ks. 
Rektor Kruszyński, złożyły się: przy- 
rzeczenie kandydatów, przejście star. 
członków do grona senjorów O. M. N, 
Z. P. M. D., przemówienia, przyrze- 
czenia członków, wpisywanie się dą 
księgi pamiątkowej, część artyst, pod- 
wieczorek dla sympatyków oraz dan- 
cing od godz. Żl-ej. 


Konkurs na prace naukowe. 
Zarząd Koła Prawników S. K. U. L, 
w celu ożywienia ruchu naukowego 
wśród studentów Wydziału Prawa i 
Nauk Społ..Ekonomicznych K. U. L, 
ogłasza niniejszem Konkurs na prace 
naukowe na następujących warunkach: 

1) Konkurs jest dostępny dla wszyst- 
kich studentów Wydziału Prawa i Na- 
uk Społeczno-Ekonomicznych K. U. L. 

2) Tematy prac zostały podzielone 
na 3 grupy i są następujące: 

rupa historyczno-prawna: 1. 
Idea państwowości w Polsce w w. XIV 
—XVIII. 2. ldea wolności w Polsce 
w w. XVI—XVIII. 3, Rys historyczny 
stosunku Kościoła do państwa w da- 
wnej Polsee. 

Il. Grupa prawa politycznego i 
międzynarodowego: 1. Władza wyko- 
nawcza, a tworzenie norm prawnych. 
2. Znaczenie prawno-polityczns Naj- 
wyższego Trybunału  Administracyj- 
nego. 3. Traktaty międzynarodowe a 
ustawodawstwowewnętrzno-państwąwe 

III- Grupa prawa karnego: 1. O- 
„chrona czci jednostki w świetle kode- 
ksu karnego. 2. Modyfikacja udziału 
czynnika ludowego w sądownictwie 
karnsm. 3. Kodeks karny sowiecki, 
jako narzędzie walxi klasowej. 

Termin składania prac upływa z 
dniem 1 maja 1933 r. 

4. Rozmiar prac nie jest ściśle ogra- 
niczony. Pożądane są jednak prace o 
rozmiarze dwóch do trzech arkuszy 
druku. 

5. Prace należy kierować pod adre- 
sem Koła Prawników S. K. U. t.. Lu- 
błin Uniwersytet, sala im. Sławackiego. 

6. Prace winny być zaopatrzone go- 
dłem, przy dołączeniu koperty, zawie- 
rającej imię, nazwisko, oraz adtes a- 
utora. Poperty z godłami prac niena- 
grodzonych i niewyróżnionych zostaną 
zniszczone bez otwierania. 

7. Praee zasadniczo winny być prze- 
pisane na maszynie. Sąd konkursowy 
może jednak dopuścić do udziału w 
koakursie prace napisane bardzo czy- 
telnie pismem ręcznem. 

8. Skład Sądu Konkursowego jest 
następujący: Przewodniczący—X Dzie- 
kan Dr. A. Szymański, Zastępca Prze- 
wodniczącego — Prof. Dr. 1. Czuma, 
Referenci: Prof. Dr. A, Deryng. Prof. 
Dr. Z. Papierkowski, Prof. Dr. P. 
Skwarczyński. 


9. Dla najlepszych prac wyznaczone 
będą nagrody pieniężne, których wy- 
sokość i ilość zostanie podana w. naj- 
bliższym czasie. Sąd Konkursowy mo- 
że pozatem przyznać wzmianki wy- 
różniające. 

10. Wszystkie prace, nadesłane na 
konkurs, stają się własnością Koła 
Prawników S. K. U. L., które ma pra- 
wo ogłaszać je drukiem. Autorzy prac 
nagrodzonych i wyróżnionych winni na 
życzenie Zarządu Koła Prawników S. 
K. U. L. wygłosić swe prace na ze- 
braniu Koła. 


Zarząd Koła Prawników S. KUL. 
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Korespondencja. 
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Powyższy artykuł otrzymaliśmy 
od jednego z przyjaciół „Nurtów”, 
Słowaka, który bawił dwa lata te- 
mu na studjach w Lublinie. Obe- 


cnie studjuje w Warszawie. 


Czytelnicy mogą poznać, jak bar- 
dzo zbiiżony jest język słowacki 


'do polskiego. 
Redakcja. 


Ciel'om tohoto czlanku je obo- 
znamenie pol'skych kolegov so 
životom slovenského śtudenta— 
katolika, 


V modernej dobe vždy viac 
uplanuje sa baslo, „v jednote 
je sila” — „viribus unitis” — a 
preto postul' atom uspešnej pra- 
ce za šlachetne idee je dobra 
organizacia. 


Contralnou našou organiza- 
ciou je t. zv. „Ustredie sloven- 
skeho katolickeho študenstva” 
so sydlom (siedziba) v Bratisla- 
ve. Mame desat roznych samo- 
statnych katolickych spolkov štu- 
denskych. Stanony — (statut) a 
ideologia tychto su stejne. 


Je- to predovšetkym „Moyses” 
— spolok slovenskych katol. a- 
kademikov v Bratislave. Meno 
to ma napamiatku biskupa Mo- 
ysesa. 


Ponevacz mnoho naśich śtu- 
dentov śtuduje tież v Prahe a 
v Brne bolo nutne zolożit i tu 
katol. akademicke spolki; su 
to „Tatran” a „Povażan”. Dal- 
šie su pri jednotlivych biskup- 
skych seminaroch a jeden pri 
katol. gymnaziu v Klaštore pod 
Znievom. 


Aky je naš program; czo sme 
vykonali, czo robime a czo chce" 
me spravit? Naš program je 
vel'mi jednoduchy: „Za Boha a 
narod”. Tato ‚naša idea nabo- 
Żensko-narodna je však tak ši- 


roka, že vždy najde sa dost’ 


'prace, nikdy neni vyczerpana.— 
Teda, predovšetkym sme sa 
museli zorganizovat? Poczatky 
neboly lahke, my sme však a 
zakratko bude tomu 10 rokov, 


; NOR AA AR S 


"czo „Ustredie” ex'stujea ma te- 


raz uż vyše 1000 czlenov. Dalśou 
naśou pracou bolo zabezpeczit 
spolok financzne, ponevacz bez 
materialnych'prostriedkov t'sżko 
by mu bolo existovat. Dnes 
„Ustredie” ma rad komisii: kul- 
turno-nabożenska, zahraniczna, 
vymeny, financzna,stredaśkolska, 
l'udovychovna a socialna. 


Mladež akademicka musi mat” 
kontakt s mladeżou stredaśkol- 
skou a sedliackou na dedine. 
Czasto uplatnovanie našich za- 
sad aż na univerzite je uż dost 
neskore, je teda treba pripra- 
vovat' podu uż v strednych 
śkolach. 


Socialna komisia, to je taka 
quasi „Bratnia Pomoc”. — Z 
czinnosti soc. komisie spomeniem 
len to, że v uplynulom akade- 
mickom roku zaobstarala denne 
pre 30 akademikov za darmo 
obedy, dalej, że starasa o rożne 
sl'avy— (ulgi), dava pożicky etc. 


L'udovyhovna komisia, ako 
som uż spomenul, stara sa o 
udržovanie kontaktu s dedin- 


skou ml'adeżou. Treba mladež 
pouczovat”, lebo len z  neinfo- 
rmovanosti možu sa širit” na 
vonkoye zżl'e — škodlive smery. 
„Unstredie” preto už druhy rok 
poriada v mesiacu maji kato- 
licke prednašky po dedinach, 
ktore priniesly už mnoho do- 
breho. 


Czo chceme robit’ v buduczno- 
sti? Pokraczovet” v starej, 
poczatej praci a postupovat s 
duchom doby. Musime pracovať’ 
za svoj drahy’ narod, aby bol 
slobodny a mocny. 


za- 


My katolici—Slovanie musime 
predovšetkym držať spoln. Aby 


sme sa mohli milovat, musime 
sa poznat’, a ked' toho docie- 


lime, budeme moct’ utvorit’ spo- 
loczno silnu hradzu (tama), ktoru 
zlo a bezpravie tak lahko ne- 
pretrhnu. 


Warszawa, Februar 1933. 


Jozef Każśicky. 
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Nadesłane. 


O starszem Harcerstwie 

Do wszystkich byłych harce- 
rek i barcerzy ! 

Wprawdzie aitwa 
nie jest zaletą, ale tym razem 
musimy o tem świadomie za- 
pomnieć i... na cały głos wołać: 
„Jesteśmy! Na naszym Uni- 
wersytecie jest starszo-harcer- 
ska gromada Akademicka!” 

Czytelnikowi, być może, na- 
suwa się tu obraz skauta w 
krótkich spodenkach, który z las- 
ką, z ogromnym plecakiem — ma- 
szerując, poprostu drze się na 
całe gardło,zwąc to szumnie śpie- 
wem. Może chciałby czytelnik 
i nas pod ten obrazek pod- 
ciągnąć. Z całych sił wołamy: 
„nie!“ 

Ruch starszo-harcerski jest za- 
przeczeniem zdania, które twier- 
dzi, iż harcerstwo jest tylko 
dla dzieci. Starsze harcerstwo 
pragnie wychować harcerzy na 
obywateli, owianych duchem 
wniosłych 10 praw harcerskich. 

Ruch  starszo-harcerski 
zrywa z pracą młodzieży, ale też 
do niej nie zmusza. Dąży on wy- 
raźnie do tego, by starsi harce- 
rze objęli stanowiska kierownicze 
w harcerstwie. A dla tych,któ- 
rzy w ten sposób pracowaćnie 
mogą, stwarza zrzeszenia star- 
szo-barcerskie, gdzie praca od- 
bywa się w sferze zaintereso- 
wań, ale zawsze w duchu har- 
cerskim. 

A więc nie chce harcerstwo 
wypuścić młodzieży dorastają- 
cej ze swych rąk; chce ją wi- 
dzieć w swej nadbudowie—w 
starszem harcerswie. Sądzę, że 
te ambicje harcerstwa są słusz- 
ne, gdyż’ uważa się ono za ruch, 
mogący temu zadaniu sprostać. 
Świadectwem tego - silny wzrost 
starszego harcerstwa zagranicą. 
Musimy i my iść naprzód. 


pie 


Pewny jestem, że nikt z by- 
łych: harcerzy nie, wyrazi się 
ujemnie o ruchu harcerskim, ja- 
ko takim. A na podstawie co- 
raz liczniejszych głosów w Pol- 
sce, że harcerstwo pomaga bar- 


dzo w prawdziwie obywatel” 
skiem wychowaniu starszej mło- 
dzieży, śmiem przypisywać to 
zdanie i wszystkim harcerzom, 
studjującym na. naszym Uniwer- 
sytecie. Skoro takie jest ich 
zdanie—spodziewać się należy, 
że wkrótce połączą się z na- 
mi..Stworzymy silną gromadę 
starszo-harcerską, gdzie będzie- 
my pracowali z zapałem i ra- 
dością, jakie towarzyszą każ- 
dej pracy harcerskiej. 
Czuwaj! 


Ks. Aleksander Dubiel 
Druż. Starszohare. Gromady Akad. 


Zarząd S. K. M. A. „Odro- 
dzenie” — Środ. Lub. prosi o 
umieszczenie: . 


Pielgrzymka do Rzymu. 


Staraniem Zw. Pol. lnt, Kat. 
i S. K. M: A. „Odrodzenie“ 
odbędzie się w dn. od 10 do 20 
kwietnia b. r. pielgrzymka z 
Polski do Rzymu. 

W powrotnej drodze pielgrzym- 
ka zatrzyma się we Florencji 
i Wiedniu. Ponadto możliwy 
jest wyjazd do Neapolu. 

Pielgrzymka będzie przyjęta 
na specjalnej audjencji u Ojca Sw. 

Termin zgłoszeń do dn. 20.III 
b.r. pod adresem: Kom. Wyk. 
R.N-ej S. K. M. A. „Odrodze- 
nie“ — Warszawa, Kr.-Przedm. 
7. m. 15a. 


Zerząd Ś.K. M. A. „Pdrodzenie” 
Środowisko „Lubelskie. 


Z chwili. 


Zaburzenia studenckie. 


Rozpatrywany w Sejmie i Se- 
nacie projekt ustawy akademi- 
ckiej wywołał ostatnio strajki i 
zajścia studenckie na Uniwer- 
sytetach. 

W Krakowie w związku ztem 
aresztowano 150 studentów i 
studentek. 

Największe zaburzenia mają 
miejsce w Warszawie, gdzie 
wstrzymane zostały wykłady we 
wszystkich szkołach akade- 
mickich. 


PRENUMERATA ROCZNA dla młodzieży 2 zł, 


dla starszych 4 zł. 
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